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w z j e źdz i e bc j own ików o polską szkołę w latach 1902-1905 wz ią ł udział między 
profesor Marian Falski, oraz pro fesor Z. P ietruszyński . 

nnymi 

w hto.iu obecnej s iedz iby stołecznej Rady 
Narodowe j , w m u r o w a n o tabl icę pamiątkową, 
pon ieważ w t ym gmachu pracowa ł n iegdyś 
Juliusz Słowacki w komis j i r ządowe j iprzy-

chodów i skarbów. 

Robotnicy ipracujący przy fundamentach w ie ik i ego 
budynku, który stanie niedaleko Gare Wate r l oo w 
Londyn ie , odnaleź l i n i ewypa ł 1.000-kilowej bomby, 

ipochcdzącej sprzed piętnastu lat. 

Oskara o t rzymal i w tym 
reku Susan Haywardi za 
rolę w f i l m i e „Je veux 
v i v r e " oraz David Niven 
za rolę w f i lm i e „ Tab l e s 

séparées" . 

V \ 
Brigi t te Bardot, Jacques Charier i Christian Jaque 
nakręcal i w Londyn i e ki lka scen do f i lmu 

„Babet te s'en va-t-en-guerre". 

Na Côte d 'Azur mistral i burze wy r ządz i ł y 
znaczne straty. M i ędzy innymi Z5-metrowa pa lma 
została z ł amana i zawa l i ł a sizosę. Na szczęście 

o f i a r w ludziach nie było. 

Rene Lagery , kcndiuktor (pa-
ryskich auobusów, jest r^ar-
dzo modnym obecnie auto-
rem piosenek. Jego piosenki 
w y k o n u j e Yves Montand. 

Reżyser Andrze j Münk po-
Laborator ium w Szczec inie i Gdyni bada szczury ze wróc i ł z A rgen tyny , gdz ie 
statków pr zyby ł ych z A f r yk i , Ameryk i Po łudn i owe j i j ego f i l m „ E r o i o a " odniósł 
Indonez j i , c zy nie p r z yw lok ł y one za razków dżumy. duży sukces. 

W y s t ę p y Ph i l ippe Ciay 
c ieszy ły się powodze-

niem w Polsce. 

Na jm łodszym pogromcą l w ó w jest 16-letnia Freda 
Lambert , która na Fo ire du T r ô n e wys tąp i ła z nu-

merem — „ tan i ec wśród dzikicl i z w i e r z ą t " . 

10 kwietn ia panna Micit iko 
nu Japonii, a l e podobno 
Shoda poślubi ła następcę tro-
m i o d o w y miesiąc rozpocznie 

się dopiero 1-go maja. . . 

Najlepsze zdjęcie 
t y g o d n i a 

p r e m i o w a n e n a g r o d ą 1 . 0 0 0 f r . 

Nadesłał w ubiegłym tygodniu 
pan Marian Hellwicłi 

i P R Z Y P O M I N A M Y 

K O N K U R S T R W A 

N a d s y ł a j c i e z d j ę c i a a m a t o r s k i e . 
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Chromik i Krzyszkowiak, 
znakomici polscy szybkobie-
gacze odwiedzili Polaków 
we Francji. Oto fragment 
ich spotkania z rodakami. 
Patrz fotoreportaż Włady-
sława Sławnego str. 10-11. 

„osuiojonA" 
U I O D A 

WOD.\, groźny przeciwnik gór-
nika, staje się leraz jego p r z j -
jaclelem 1 pomocnikiem w 

ciężkiej, niebezpiecznej pracy pod zie-
mią. w Głównym Instytucie Górnic-
twa w Katowicach prowadzone są 
intensywne doświadczenia nad zasto-
sowaniem wody do urabiania 1 trans-
portowania węgla . A oto kilka przy-
kładów, ęd z i e „ o swa j an i e " wody za-
kończyło się pełnym sukcesem śląs-
klcli naukowców. 

1. Górnicza „ a rmatka " tak zwany hydro-
monitor. Pod strumieniem wody o wyso-
kim ciśnieniu węg lowa ściana ustępuje 
równie skutecznie jak pod śwjdrem. Za-
stosowanie hydromonitorów przy urabia-
niu węgla pozwala kilkakrotnie przyspie-
szyć pracę i znacznie obniża koszty eks-
ploatacyjne kopalni. „ W o d n a armatka" 
ma jeszcze jedną niewątpl iwą zaletę : wy-
maga znacznie mniejszego wysiłku mięśni 
człowieka. 

2. Drewniane stemple do podpierania 
stropów wyrobisk węg lowych można bę-
dzie już wkrótce złożyć w muzeum. Ich 
miejsce za jmują coraz częściej rozsuwa-
ne stojaki stalowe, stojaki pneumatyczne 
i hydrauliczne. Pełny asortyment tych os-
tatnich. widz imy właśnie na zdjęciu. Re-
gulując odpowiednio ciśnienie wody prze-
p ływa jące j wewnątrz stalowych rur, mo-
żemy dowolnie regulować siłę podiparcia 
stropu i wysokości stojaków, co było zu-
pełnie niemożl iwe przy stemplach drew-
nianych. Poza tym — okres eksploatacji 
stojaków hydraulicznych jest 20 razy dłuż-
szy niż drewnianych belek. P ierwsze pró-
by z tymi stojakami wskazują, ze ich 
konstrukcja znacznie przewyższa swoimi 
zaletami podobnego typu stojaki skon-
struowane w Angli i . 

3. A oto ostatni krzyk „górn icze j tech-
niki " . Tą hydrauliczną kolumnadą nie 
może się jeszcze na razie pochwalić żadna 
kopalnia. Jest to dopiero model tak zwa-
nej obudowy przesuwanej. Zastosowanie 
takiego zespołu stojaków pozwoli na pod-
parcie „ za jednym zamachem" kilku me-
trów stropu, a możliwość przesunięcia 
konstrukcji wraz z postępującym wydo-
byciem zaoszczędzi pracującym na przod-
ku górnikom wiele czasu straconego do-

tychczas na obudowę miejsc po wybra-
nym węglu. 

4. Najmłodsze dziecko śląskich naukow-
ców — hydrotransport. Widocznymi na 
zdjęciu stalowymi rurami płynie... węgie l . 
Pod wysokim ciśnieniem wody (około 40-
60 atmosfer ) „kostka" , „ o r z ech " i temu 
podobne, wędrują dziesiątkami kilome-
trów nawet z głębokich pokładów, leżą-
cych 300 metrów pod powierzchnią ziemi. 

Zdjęc ie pochodzi z kopalni „Dębien-
sko", gdzie po raz p ierwszy na świecie 
wypróbowano pod z iemią całkowicie 
zmechanizowane urządzenie do trans-
portowania węg la przy pomocy wody pod 
wysokim ciśnieniem. HydrLmechanizacja 
zmniejsza do minimum możl iwość eksplo-
z j i pyłu, lub gazu oraz wybuchu pożaru 
w kopalni .Stosowane dotychczas taśmo-
ciągi były bardziej niebezpieczne w eks. 
ploatacji i ponadto znacznie droższe. 

Z. KAZMIERCZUK 

OD 25 DO 35% OSZCZĘDNOŚCI ! 
C o r a z w i ę c e j c z y f - e l n i k ó w p r e n u m e r u j e 

«TYGODNIK POLSKI» 
P R E N U M E R A T A J E S T T A Ń S Z A 

i d a j e c o n a j m n i e j 2 5 p r o c e n t o s z c z ę d n o ś c i . 
D l a p r z y k ł a d u p o d a j e m y o s z c z ę d n o ś c i , k t ó r e mo-

ż n a o s i q g n q ć d z i ę k i p r e n u m e r a c i e . 

Cena przy kupnie po-
jedyrtczyrh numerów 

Cena 
prenumeraty 

Oszczęd-
ności 

520 fr. 3-miesięczna 400 fr. 120 f r . 
1.040 fr. 5-miesięczna 700 f r . 340 fr . 
2.080 fr . 1-roczna 1.300 fr . 780 fr . 

Nasi czytelnicy 1 przyjaciele, którzy zechcą zaprenumerować . .Tygod-
n ik " znajdą w tym numerze pocztówkę (Carte-Réponse), na której 
należy wpisać swoje nazwisko 1 adres i wrzucić do skrzynki poczto-
we j nie nalepiając znaczka. 



k/aîTA wai 
P A R Y Ż 

I M I E N I E M F R Y D E R Y K A J O L I O T - C U R I E 
został nazwany otwarty w Orsay pod Paryżem 
ośrodek l)adawczo-medyczny dla leczenia pro-
mieniami radioaktywnymi. Otwarcie zainau-
gurowało „tydzień raka", poświęcony walce 
ze straszliwą cłiorol>ą, która zabija we Fran-
cji lOO.OtK) osób rocznie. 

SAMOLOT T E H E R A N — P A R Y Ż nie zatrzy-
mał się jak zwykle we Frankfurcie: cztero-
letni pasażer z Iranu, cierpiący na „błękitną 
chorobę", miał być jak najszybciej dostawio-
ny do szpitala i operowany przez najlepszego 
w Europie specjalistę. . , . 

Inny samolot przywiózł tegoż dnia sześcio-
letnią mieszkankę Południowej A f ryk i , chorą 
na leukemię, do ośrodka „Marie Curie", gdzie 
ostatnio „cudownie" wyleczono sześciu jugo-
słowiańskich uczonych, porażonych promie-
niami radio-aktywnymi. 

L O N D Y N 

STRASZI.IWJ^ BURZĘ P O L I T Y C Z N Ą wy-
wołała w Anglii niespodziewana decyzja mar-
szałka Montgomery wyjazdu do Moskwy w 
celu „ocieplenia" atmosfery politycznej. „Mon-
ty, zostań w domu", „Monty, me mieszaj się 
(lo spraw politycznych", nawołują wielkie ga-
zety londyńskie. Przyczyna tego poruszenia: 
niepokój, aby w Ameryce nie brano za złe 
Anglii, że rozwi ja za wiele inicjatywy, aby 
porozumieć się z ZSRR... 

AKCJE T U N E L U POD L A MANCHE, któ-
ry połączy Anglię z Francją, podniosły się 
pięciokrotnie w ciągu dwu lat. Ostatni etap 
przygotowawczych prac budowy tunelu rozpo-
czął się w okolicach Douvre. 

W A S Z Y N G T O N 

g 

B O N N 

BEZ BRONI A T O M O W F J armia Zacłiodnich 
Niemiec nie może odegrać swej roli, oświad-
czył minister obrony rządu łjońskiego, Strauss, 
który zażądał ponadto stworzenia przemysłu 
zbrojeniowego. 

N I E W I E L K I E JEDNOSTKI zachodni^nie-
mieckiej armii l>ędą stacjonowane we Fran-
c j i w \^niku układu podpisanego między rzą-
dami Francj i i Bonn — donosi dziennik 
„Frankfurter Aligemeine". Siły niemieckie ma-
ją być stacjonowane również w Belgii, Holan-
dii i Danii. Według francuskiej agencji „Fran-
ce-Presse" układ przewiduje jedynie składy 
broni niemieckiej na terytorium Francji, bez 
personelu niemieckiego. 

MENDES-FRANCE I O I . LENHAUER, pre-
zes socjal-demokratycznej partii Niemiec, po 
dwugodzinnej rozmowie we Frankfurcie, u-
zgodnili swe zdania co do stworzenia w Środ-
kowe j Europie strefy ograniczonych zbrojeń 
i rozwiązania tą drogą sprawy niemieckiej. 

B E R L I N 

„ A S T R O N A U T A M I M E R K U R E G O " nazwa-
no w Ameryce pierwszych sześciu kandydatów 
do lądowania na niezamieszka^ch dotąd pla-
netach, wybranych spośród setki ochotnikó,w. 
Cel pierwszej podróży międzyplanetarnej: 
Merkury. 

„MÓJ W U J A S Z E K " francuski f i lm reżysera 
Jacques Tati otrzymał w Hol lywood „Oska-
ra", to jest pierwszą nagrodę źa zagraniczny 
f i lm 19o8 r. 

BERL IN ZACHODNI? — „Nie w i em" : na 
470 Amerykan, zapytanych przez redaktora 
„New York Times" , 39 procent nie wiedziało, 
jaki jest reżym Zachodniego Berlina, i że 
znajduje się on w strefie Wschodnich Nie-
miec... Ci, którzy wiedzieli, oświadczyli, się za 
rozwiązaniem sprawy drogą rokowań. 

ZSRR I ZACHÓD powinny poczynić obu-
stronne ustępstwa, aby zapewnić stał>' pokój 
w Niemczech i w Europie, oświadczył ame-
rykański senator Mansfield, według 'którego 
plany częściowej demilitaryzacji — Rapackie-
go, Èdena, Gaitśkellri — powinny być poważ-
nie wzięto pod uWago. 

W I E L B Ł Ą D „DUCHESSE" , który p. Eleo-
nora Roo.sewelt. wdowa po prezydencie, przy-
wiozłii z Izraela dla swej wnuczki Niny, nie 
będzie mógł wylą_dować 'w Stanach Zjedno-
czonych, na skutek decyzji Ministerstwa Rol-
nictwa, które nawet dla rodziny b. prezyden-
ta nie dopuszcza wyjątków z obowiązujących 
przepisów wcterynar>'jnych. 

7.000 BEZ l iOBOTNYCH Z DETROIT , mia-
sta fabryk Forda, przybyło specjalnym pocią-
giem do Waszyngtonu, aby zaprotestować 
przeciwko „obojętności" rządu w stosunku do 
nich. Demonstrację zorganizowały amerj-kań-
skie syndykaty zjednoczone. 

N IE CHCEMY „CZARNEJ " K R W I D L A 
B I A Ł Y C H — zawvrokował znany z rasizmu 
jubernator stanu Arkansas, Faubus, który za-
bronił ,aby krew Murzyna była użyta dla 
transfuzji dla biał\'ch. Odtąd krew będzie „se-
gregowana". T o herezja — twierdzą lekarze, 
gdyż krew nic zmienia się w zależności od 
rosy. 

H A W A N A 

ABSOLl . 'TNA EL IMINACJA wszelkich prze-
sadów rasowych to i)ierwsz\' cel rządu rewo-
lùcvinego Kubv — oświadczył Fidel Castro. 
Na 'kubie nie ma dziś miejscji dla tych spraw, 
tak rozi)owszechnionych w innych państwach. 
Należy uświadomić nasz naród, aby rozumiał, 
że nienawiść rasowa obca jest rewolucyjnemu 
krajowi. 

PREMIER NIEMIECKIEJ R E P U B L I K I DE-
MOKRATYCZNEJ , Grotewohl, w liście do 
kanclerza Adenauera proponuje rozpoczęcie 
rokowań, aby ustalić wspólny program w spra-
wie niemieckiej przed konferencją riiinistrów 
Spraw Zagranicznych, zwołaną na 11 maja w 
Genewie. 

K A N C E L E R Z A D E N A U E R nie odpowie na 
propozycję Grótewohla, oświadczył rzecznik 
rządu Bonn, gdyż rząd nasz nie uznaje NRD. 

M O S K W A 

GÓRY U R A L U będą odtąd częścią Europy, 
zaś Kaukaz należeć będzie do Az j i — oto de-
cyzja Towarzystwa Geograficznego ZSRR, o-
głoszona w Moskwie. W rezultacie Mont-
Blanc (4.807 metrów) , będzie odtąd najwyż-
szym szczytem europejskim, gdyż kaukaski 
Elbruz (5.633 m ) nie będzie więcej jego ry-
walem. 

NAJBOGATSZE ZŁOŻA Zł^OTA na świecie 
zostały odkryte w zagłębiu Krivoi-Rog na po-
łudniu Ukrainy, na głębokości 1.200 m. Donosi 
o tym Radio-Moskwa, które dodaje, że geolo-
dzy radzieccy liczą na wydobj^cie wielkich ilo-
ści złota. 

zjednoczenie Niemiec w w\'niku wysi łków sa-
mych Niemców JJO obu stronach limi demar-
kacyjnej , — piszą „ N o w e Czasy". 

M.\GNES N A R Y B Y to wynalazek uczonych 
litewskich, który ucieszy ryl)aków. Pogrążony 
w wodzie naładowany prądem 2 kwh kabeł 
stwarza pole elektryczne zdolne przyciągać 
największe ryby. 

T O K I O 

W I E L K A NOC POSI .UBNA W JAPONI I : 
120.000 młodych par wzięło ślub w dniu mał-
żeństwa następcy tronu Akihilo z Michiko, 
córką bogatego właściciela mł\'nów. 

T O P I E R W S Z E W HISTORII małżeństwo 
syna cesarskiego JajKłnii z dziewczyną ze sta-
nu nieszlacheckiego jest wielką sensacją. -Aby 
móc je urzeczywistnić, Akihito, zwany „sy-
nem słońca", musiał przezwyciężyć opór 860 
arystokratycznych rodzin i całego parlamen-
tu japońskiego. 

ZGODNIE Z T R A D Y C J Ą i starym rytua-
łem Akihito i Michiko pobrali się w zamknię-
tym pałacu cesiirskim wśrckl kwitnącycli 
drzew wiśniowych, ptaków i motyli. Panna 
młoda ubrana hyla w dwanaście kimon ogól-
nej wagi 20 kilo, przechowywanych od dzie-
sięciu wieków w rodzinie cesarskiej. 

P E K I N 

W GÓRZYSTYCH CZĘŚCIACH T Y B E T U 
walki między wojskami chińskimi a jKiwstań-
cami trwają ciągle jak donosi pekińskie radio. 
N o w y władca Tybetu, Panczen-I^ima, przybył 
do Pekinu, abj' "wziąć udział w Kongresie Lu-
do^wyni (parlamencie) i wyrazi ł nadzieję, że 
ł>edzie mógł owocnie practiwać z narodem 
tyl)etańskim. 

K O P E N H A G A 

BERLIN , T Y B E T , „ W S P Ó L N Y R Y N E K " i 
inne sprawy miodzyiiarotUiwe są tematem dys-
kusji na se.sji Biura socjalistycznej Miedzyna^ 
rodówki w Kopenhadze przy udziale <iuy Mol-
let, Ollenhauera, Beyi^na. " C.el konferencj i i 
uzgodnić politykę partii socjalistycznych róż-
nych krajów. . , " 

B R U K S E L A 

ra-
za-

„ N O W E CZASY" , polityczny tygodnik 
dziecki, wyraża się przychylnie o planie 
chodnio - niemieckich socjal-demokratów dla 
rozwiązania sprawy niemieckiej. Wartość pla-
nu polega głownie na tym, że przewiduje on 

STOSUNKI MIĘDZY WSCHODEM A ZA-
CHODEM był>' przedmiotem rozmów iirzepro-
wadzonych w Brukseli między grupą polity-
ków z brancji, Anglii, Włoch, "Belgii i państw 
skandynawskich, a działaczami jKilitycznymi 
z ZSRR, Polski, Czechosłowacji i Jugosławii. 
Spotkanie było zorganizowane przez socjali-
stycznego senatora Belgii Rolin'a i szwedzkie-
go senatora Brantinga. 

Czy zmiana w polityce Niemiec ? 
ODCZAS gdy kanclerz Niemiec 

Zachodnich, dr. Adenauer, 
w towarzystwie córki insta-

lował się w komfortowej wil l i nad 
włoskim jeziorem Como na mie-
sięczny odpoczynek, nazwisko jego 
zapełniło szpalty gazet, wywołując 
prawdziwą burzę w stolicach świa-
ta. Przed wyjazdem na urlop, p. 
Adenauer niespodziewanie zdecydo-
wał postawić swą kandydaturę na 
prezydenta Niemieckiej Repul>liki 
Federalnej na miejsce ustępujące-
go we wrześniu prezydenta Heussa. 
Zdawałoby się, że w decyzji tej 
nie ma nic niezwykłego i że prezy-
dentura Republiki ma być normal-
ną promocją 83-letniego kanclerza 
Niemiec. Czym więc . wytłumaczyć 
sobie poruszenie wywołane tą de-
cyzją ? 

Przechodzą.- na raczej honorowe 
stanowisko prezydenta Republiki, 
Adenauer powinien w zasadzie po-
rzucić czynną działalność politycz-
ną, i fakt, że decyzja Jego wywo-
łała tak żywe reakcje i na Zacho-
dzie i na Wschodzi«, wskazuje na 
to, jak wielkie znaczenie przypisy-
wane Jest tej działalności i wpły-
wom, jakie polityka Adenauera wy-
wiera na życie międzynarodowe. 

A więc, w Waszyngtonie pierwszą 

reakcją był głęboki niepokój kół 
urzędowych, gdzie otwarcie żałują 
straty g łównego mistrza „mocnej 
po l i tyki " w stosunku do Związku 
Radzieckiego, szczególniej bolesnej 
w okresie przygotowań do konfe-
rencji Wschód-Zachód. W Warsza-
wie, gdzie kanclerz Adenauer stał 
się symbolem polityki militaryzacji 
Niemiec i odwetu, wyraża się nato-
miast zadowolenie z możl iwej zmia-
ny kierownictwa w NRF. W Mos-
kwie przeważa opinia, że to właśnie 
z powodu swej polityki Adenauer 
został zmuszony do wycofania się 
częściowego z życia politycznego, 
gdyż opinia niemisolca pragnie u-
regulowania stosunków i wzmocnie-
nia więzów gospodarezycłi między 
Wschodem a Zachodem. Zresztą 
wydarzenia, które miały mieisce w 
Bonn przed decyzją Afienauera, po-
twierdzają, że jego własna partia 
chrześcijańsko-denrafcratyczna wy-
warła na niego nacisk, ra-
tować możliwość zjednoczenia Nie-
miec, mocno skompromitowaną 
przez nieustępliwą politykę kan-
clerza Adenauera. 

Ale najżywsze bMaJ reakcje ob-
serwowane są w Londynie, gdzie 
Jak wiadomo, ostro I otwarcie kry-
tykują politykf Adenauera, stano-

wiącą według słów konserwatyw-
nego „Dai ly Express" — „prawdzi-
wą barierę na drodze ku pokojo-
w i " . Krytyki te wzmogły się Jeszcze 
bardziej po ostatniej deklaracji 
kanclerza., który w odpowiedzi na 
reakcje stolic Wschodu i Zachodu, 
uważał za stosowne oświadczyć, że 
w polityce rządu bońskiego nic się 
nie zmieni i że decyzja jego ma 
właśnie na celu czuwanie nad tym, 
aby polityka ta została utrzymana. 

„Dr. Adenauer pragnie zachować 
pełną kontrolę nad polityką Niemiec 
— pisze londyński liberalny dzien-
nik „News Chronicie". — Jeśli dla 
utrzymania władzy asobistej jest ota 
gotów zgwałcić Konstytucję (która 
nie udziela tej władzy Prezydento-
wi Republiki), to da on tym samym 
zgubny przykład krajowi który zaw-
sze liczył się więce j z siłą niż « 
prawem, co może wywołać wielce 
niebezpieuiie następstwa". 

Jednakże w t.ondynie jak i innych 
stolicach mniemają ogólnie, że gest 
Adenauera uczyniony został po « 
naciskiem opinii publicznej w Niem-
czech i poza Niemcami, i i e wobec 
tego, jakiekolwiek by były Jego za-
miary i nadzieje, nie będzie on 
mógł pozostać całkowicie przy swej 
dawnej polityce . 



KONDUKTORKA Nr 674 
KomuniKacia miejska, mimo znacznej poprawy w ciągu ostatnich HUku lat, 

jest jeszcze w dalszym ciągu piątą achUlesową Warszawy. 
Maion sto tysięcy mieszkańców stolicy ma do dyspozycji 60 linii autobuso-

wych. 36 linii tramwajowych i 10 linii trolejbusowych, obsługiwanych przez 
2670 konduktorów i 1685 kierowców. 

W ciągu roku każdy warszawiak jedzie autobusem przeciętnie 220 razy. 
a tramwajem t trolejbusem — 690 razy. Suma rocznie przewiezionych pasa-
żerów miejskimi środkami lokomocji wynosi ponad 940 mUionów osób. 

Dla poprawienia sytuacji komunikacyjnej potrzeba Warszawie stu auto-
busów oraz 240 wozów tramwajowych i ~0 trolejbusowych. 

W takich warunkach praca konduktorów (jedna trzecia to kobiety) nie na-
leży do łatwych, tym bardziej, że warszawiacy, to naród niesforny i wiecznie 
się śpieszący. 

O d j a z d ! Miejsc więce j nie ma. 

Imię i nazwisko — Zofia CHOCHLE-
WICZ, 

Zamieszkała — Warszawa, ul. Sienkie-
wicza 4, 

Stan cywilny — mężatka. 
Zawód — konduktorka autobusowa nr 

674. 
Skoro już wiemy, kto nas przewiezis 

autobusem nr 125 przez całe śródmieście, 
wsiadamy i zobaczymy, co będzie się dzia-
ło na trasie. 

.— Miejsc nie ma, wóz rusza! — woła 
konduktorka do cłicącycłi wejść do wy-
pełnionego już autobusu ludzi, 

— Dale j tam, posunąć s ię ! Jeszcze kil-
ka osób we jdz ie ! Weż pan tę nogę ! Ojej . 
spadam! Panie, dokąd, na głowę cłice 
pan wejść? ! Autobus nie z g u m y ! — ta-
kie okrzyki rozlegają się na każdym 
przystanku w godzinacli największego ru-
chu — rano i po południu. 

Konduktorka wciśnięta w swój kąt z 
trudem pobiera opłatę za bilety. 

— K t o jeszcze nie płacił? Proszę za bi-
lety ! — woła bez przerwy. 

Z różnych części wozu wędrują poda-
wane systemem , , taśmowym" pieniądze, 
abonamenty i karty przejazdowe do prze-
cięcia. 

Godziny szczytowe na szczęście nie 
t rwa ją wiecznie. Ruch słabnie. Można 
pracować spokojniej, można zdobyć się 
na uśmiech do pasażera i pobłażliwość dla 
, ,sportowca" : 

— Proszę pani, można Jeden przysta-
nek? — mała f igurka, łobuzerskie spoj-
rzenie spod spadających na czoło wło-
sów. 

IMa odpowiedź twierdzącą mały warsza-
wiak wskakuje zwinnie na stopień i nie 
wchodząc głębiej do wozu przejeżdża w 
ten sposób wyproszony przystanek, po-
czem zrobiwszy ,,perskie o k o " do kon-
duktorki, co oznaczało podziękowanie, 
znika równie błyskawicznie, jak się po-
jawi ł . 

1 tak przez 200 godzin pracy w mie-
siącu, w dnie powszednie i śv/ięta, w 

nawet o północy. Dlatego tylko niedziele 
poświęca p. Cnochlewiczowa na spacery z 
małym Tadziem, na kino, teatr i gości. 

Pani Chochlewiczowa . w niebiesko-bia-
łym sweterku, szarej spódniczce i kolo-
rowym gospodarskim fartuszku wygląda 
dużo przy jemnie j niż w ciemnym mun-
durze konduktorskim. 

Gdy rozmowa zeszła na JeJ pracę, głos 
zabierał również mąż i siostrzenica. Oboje 
dobrze są wtajemniczeni w sprawy kon-
duktorskie. 

— Pracuję jako konduktorka już pią-
ty rok — mówi p. Chochlewicz. Pracuję 
zawsze po południu 1 rano mogę zająd 
się domem. 

Zarobek mój wynosi około 1.600 złotych 
miesięcznie, zależnie od premii. Bo za-
sadniczej pensji mam tysiąc złotych za 
200 godzin pracy 1 5 procent od sprzeda-
nych biletów. Oczywiście, jeśli jeżdżę wię-
cej, a czasem 1 tak bywa. pensję mam 
większą. Poza tym dostaję mundur i tont; 
węgla bezpłatnie. Mąż na budowie tez 
tyle, a czasem nawet więcej zarobi, więc 
nie narzekamy. 

— Czy nie uważa pani, żę zawód kon-
duktorki jest dla kobiety za ciężki? 

— Nie. jest tylko dość męczący. Na j -
gorzej zimą. Mamy wprawdzie kożuchy 
i ciepłe buty, ale ręce marzną. Ale poża 
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głosi napis na kapliczce przydrożnej , 
wznies ionej w miejscu na którym zmar ł 
śmiertelnie ranny poeta Leg ionów Dą-
browskiego i pułkownik wojsk polskich 
Księstwa Warszawskiego, utworzonego za 
sprawą Napoleona. Było to 150 lat temu. 

— Arcyksiążę Ferdynand d'Esté na czele 
30.000 ludzi maszeruje na W a r s z a w ę ! 
— ostrzegał Radę Stanu rezydent Francj i 
w Warszawie M. Serra. — Napoleon radzi 
wprowadz ić stan oblężenia i powołać pod 
broń całą zdolną do noszenia broni lud-
ność ! Jak najprędze j należy ogłosić za-
c iąg do Gwardi i . 

Książę Józef Poniatowski , naczelny 
wódz armii Księstwa Warszawskiego, po-
gładzi ł baczki i musnął w zamyśleniu ma-
łego wąsa. 

— Pelletier ! — zwróci ł się do towarzy-
szącego mu stale of icera — co radz isz? 

Młody of icer napoleoński począł szybko 
wykładać swó j pogląd. 

— Mnie się widzi — rzekł książę Józef — 
że trzeba Austriakom wydać bitwę na 
przedpolu Warszawy . Poc iągniemy pod 
Raszyn. 

Dwanaście tysięcy regularnego wojska 
zajęło pozyc je obronne niedaleko starego 
kościółka w Raszynie i wsi Falenty. Ba-
talion pułkownika Godebskiego, ktćrego 
pieśni leg ionowe śpiewane były przez cale 
wojsko, za ją ł kluczową pozyc ję na bag-
nistej grobli , ryglującą nieprzy jac ie lowi 
dostęp do Falent i Raszyna. Za groblą 
rozłożyły się wojska austriackie : pułki 
huzarów palatyńskich w wysokich cza-
pach, piechota ze skrzyżowanymi na pier-
siach białymi pasami ładownic, pułki 
siedmiogrodzko-woioskie, artyleria z od-
przodkowanymi działami, kanonierzy — 
każdy z zapalonym lontem w ręku — ra-
zem 25.000 żołnierza. 

Przed kościołem sypano umocnienia, za 
którymi stanęło w szyku polskie wojsko : 
bogate, wysokie czaka ułańskie z wielki-
mi białymi orłami, krótkie kurtki mun-
durów z białymi plastronami na pier-
siach, białe spodnie, obcisłe kamasze i 
c iżmy. W głębi ma jaczy ły w porannej 
mgle namioty i dogasające ogniska biwa-
ków. Za plebanią, nad stawem stał tabor 
armat i wozów. Przy drodze rozstawiono 

nieruchome pikiety ułańskie: Jeźdźców z 
lancą zatkniętą w tuleju i z chorągiewką 
w futerale. 

— Czuj duch ! — podawano szeptem z 
ust do ust. 

Był dzieA 19 kwietnia. Słońce przebiło 
się przez tuman mgły budząc na stawach 
uśpione dzikie kaczki. Zakwi l i ły ptaki w 
pobliskiej olszynie. 

— Naprzód, przez groblę! — padł rozkaz. 
Pólbatal iony ruszyły spod kościoła w 

Raszynie ku Falentom. „Kanon ie rowie pu-
ścili konie, jęknęła wstrząśnięta z iemia. 
Pn ie i konary obrastające groblę zadrża-
ły... Piechota weszła w ulicę wioski... Pod 
karczmą, zwaną Wygoda , stanęła kon-
n ica" . 

Poczęto umacniać Falenty i groblę. Ko-
pano rowy, sypano przykopy, stawiano 
palisady. W ewakuowanych z ludności 
chałupach lokowali się f i zy l i e rzy . 

Naraz ciszę kwietniowego dnia rozdarł 
huk działa. Zanim przebrzmiał, rozległ się 
drugi i trzeci, a za nimi nieustająca Już 
kanonada, przerywana suchymi trzaskami 
palby karabinowej. Pociski biły w groblę 
wyrzuca jąc po obu Jei stronach bioto, 
podcinając drzewa i waląc Je wraz z ko-
rzeniami w wodę. Rozległy się Jęki ran-
nych i kwiczenie skaleczonych koni. 

Nieprzyjacie lskie j kanonadzie odpowia-
dało dziewięć dział polskich oraz dwa gra-
natniki z batalionu Godebskiego. Stojąc 
po kolana w bagnie wol tyżerowie ładowa-
li karabiny, mierzyl i , strzelali, i znowu 
ładowal i . Przy każdym grubszym drzew-
ku stał żołnierz. Wśród pączkujących do-
piero gałązek migały żółte kołnierze, żółto-
zielone sz l i fy i zielone piórka na czap-
kach wol tyźerów. Do wylotu grobli zbli-
żała się nieprzyjacielska piechota. 

— A bi jże ! Nie dajta s i ę ! — rozległy 
się okrzyki. 

Rozpętała się walka wręcz. „Żołnierze 
. rzucili się naprzód, kłuli z chłopską furią 

bez sztuki wojennej , bili ko lbami" . Ale 
wobec o lbrzymie j przewagi wroga zaczę-
to ustępować. 

Wówczas , od strony Raszyna, przygalo-
pował oddział konny. Na czele jechał ksią-
żę Józef, za nim nieodstępny Pelletier i 
£.djutanci. Książę Józef, nie w y j m u j ą c z 
ust krótkiej fa jeczki brule-gueule, zsiadł z 
konia i wz iąwszy z rąk najbl iższego wol-
tyżera karabin, ruszył do kontrataku. 

— Za mną, bracia ! - zawołał . 
Żołnierzom przybyło ducha. Wydar łszy 

się z grząskiego błota, poczęli spychać na-
pierających Austriaków i wdeptywać ich 
ciała w bagno. Po chwili olszynka została 

W godzinach największego nasilenia ruchu taki panuje tłok. W gwar ze warszaw-
skiej Jazda taka nazywa się na w inogrono . 

mróz i największe upały, o świcie i póź-
ną nocą konduktorka jest na stanowisku, 
zawsze uprzejma 1 uśmiechnięta. A gdy 
wraca do siebie... 

Dom przy ul. Siekiewicza 4 {serce śród-
mieścia), to pięciopiętrowa przedwojenna 
kamienica. Na ostatnim piętrze od fron-
tu jeden duży pokój za jmują państwo 
Chochlewiczowie. 

Odwiedziny odbyły się w niedzielę. W 
dni powszednie od wczesnego popołudnia 
pani Chochlewiczowa już pracuje, a^ ra-
no 2:awsze jest coś do zrobienia w gospo-
darstwie. Z pracy wraca późno, często 

tym nie sądzę, aby był cięższy niż na 
przykład ekspedientki. Mamy Jeszcze tę 
wygodę, że odwożą nas po pracy do do-
mu. czego w Innych zawodach się nie spo 
tyka. 

— A o czym państwo marzą? 
Roześmieli się. 
— Oczywiście, jak wszyscy warszawia-

cy — o własnym mieszkaniu. Na razie 
to jednak trudna sprawa. 

Tekst i zdjęcia: 

D A N U T A L O M A C Z E W S K A 

oczyszczona. Książę Józet dosiadł z po-
wrotem konia, pogalopował do Raszyna i, 
s formowawszy konnicę, ruszył na nieprzy-
jaciela oskrzydla jącego Falenty. Niespo-
dz i ewa jący się z tej strony ataku Austria-
cy musieli wrócić na swoje wy j śc i owe po-
zyc je . 

Przez sześć godzin piechur polski bronił 
k luczowej pozyc j i na grobl i . Z Jednej i 
drug ie j strony padali zabici i ranni. Ugo-
dzony kulą w pierś zwal i ł się na z iemię 
pułkownik Godebski, wz ię ty natychmiast 
w ramiona wiernych towarzyszy . Złożono 
go na żołnierskim płaszczu, na ziemi, obok 
polnej dróżki. Kiedy atak wroga został od-
party, ciężko rannego poetę pułkownika 
przeniesiona do stojącej opodal Białej 
Karczmy gdzie niebawem zakończył 
życie. 

Zbliżał się wieczór. Kanonada nie usta-
wała ani na chwilę; wy la tywa ły w powie, 
trze o lbrzymim słupem ognia wozy z amu-
nicją, po rywa jąc i g ł owy końskie, oderwa-
ne kola, porwaną uprząż. Nieprzyjacielski 
pocisk zbił dwa granatniki, od których 
wybuchu utworzył się wielki lej grzebiąc 
całą obsługę i pokrywa jąc szczątki ciał 
jak gdyby umyślnie usypanym kurhanem. 
Kto został ż yw , ocierał czarną od sadzy 
i biota twarz pokaleczonymi rękami, tarł 
oczy które przestawały już widzieć. Na 
skutek tej zacieklej obrony Austriacy nie 
zdołali s forsować ani oskrzydlić pozycj i 
polskich i zniszczyć wojsk księcia Józefa. 
O zmierzchu przerwano walkę. 

Generał Sokolnicki nakazał kanonierom 

za jąć nową pozyc ję koło dworu w Falen-
tach. Cofano się przez zwa ły rannych i 
przez ciała zabitych, ciężko przetaczały 
się w bagnie rozbitej grobli koła armat 
Odprzęgnięto konie i taszczono spiżowe lu-
f y i lawety na własnych ramionach. Żoł-
nierze szli przez groblę i obok grobli , po 
pas w wodz ie i bagnie. Dosięgnięto wresz-
cie suchej z iemi tuż przed kuźnią raszyń-
ską. Wprzęgnięte do dział konie powlokły 
Je do Falent a piechota stanęła za szań-
cem usypanym przy starym kościółku w 
Raszynie. Kiedy zapadł głęboki zmierzch 
rozpalono b.iwakowe ogniska. 

Przerwana o zmierzchu bitwa nie zosta-
ła taktycznie rozstrzygnięta. Podniosła jed-
nak wojsko Księstwa Warszawskiego 
na duchu i zadecydowała o dalszych lo-
sach kampanii. Chociaż Stolicę trzeba 
było oddać nieprzyjacie lowi , ale za to 
na l ewym brzegu Wis ły mogły się sku-
pić i przeorganizować siły polskie a 
wkrótce potem zająć Kraków, Sando-
mierz i Lu!>lin. Wielkie zwyc ięstwo Na-
poleona nad Austriakami i pod Wagram 
położyło kres wojnie . Arcyksiążę Ferdy-
nand musiał opuścić Warszawę. 

150-tą rocznicę tej historycznej b i twy 
uczczą obchody zorganizowane przez 
mie jscowy Komitet w Raszynie. Uchwa-
lono uporządkować teren dawnego po-
bojowiska, wznieść na nim pomnik Cy-
priana Godebskiego, odrestaurować Bia-
łą Karczmę zachowana do dzis ia j oraz 
dwór w Falentach. Aby pamięć o boha-
terstwie żołnierza polskiego nie zaginęła. 

Adrian CZI iRMINSKI 



TYDZIEŃ WE FRANCJI 
W i z y f y z a gran ica 

Konferenc ja ministrów spraw zagra-
nicznycłi czterecłi mocarstw ,w Gene-
wie, która rozpocznie się 11 maja , 1 
przewidywane następnie spotkanie „ n a 
szczycie" w ciągu lata staną się ośrod-
kiem politycznego życia międzynaro-
dowego w ciągu najbliższych miesięcy. 
Równocześnie jednak i częściowo w 
związku z tamtymi wydarzeniami prze 
widuje się szereg wizyt zagranicznych 
francuskich mężów stanu. Gen. de 
Gaulle odljędzie swą pierwszą w cha-
rakterze prezydenta Republiki pod-
róż zagraniczną do Włoch w końcu 
ma ja lub na początku czerwca. Poza 
pobytem w Rzymie prez. de Gaulle 
spędzi dwa dni w Mediolanie, gdzie 
weźmie udział w uroczystościach zwią-
zanych z uczczeniem stulecia włoskie-
go odrodzenia narodowego w szczegól-
ności bitew pod Sol fer ino 1 Magenta, 
w których udział wojsk francuskich 
przyczynił się w dużej mierze do zdo-
bycia jedności Włoch. 

Premier Debre również wyruszył w 
swoją pierwszą of ic ja lną- podróż do 
Londynu. Zaś 6 1 7 m a j a premier De-
brę i minister spraw zagraniczaiych 
Couve de MurvUle będą w Bonn, 
gdzie spotkają się z kanclerzem Ade 
nauerem. T o spotkanie nabiera szcze-
gólnego znaczenia ze względu na to, 
że odbędzie się bezpośrednio przed 
rozpoczęciem konferencj i ministrów w 
dniu 11 ma ja w Genewie. 

R o z m o w a z e s p o ł e c z e ń s t w e m 
Jak stwierdziła prasa, wyda je się, że 

rząd uznał w te j chwil i za bardzo 
ważne swe zadanie in formowanie spo-
łeczeństwa o sytuacj i gospodarczej 1 
socja lnej kra ju i wpływanie w ten 
sposób na opinię publiczną, która wy-
maga uspokojenia. Mówi ł zresztą o 
tym gen. de Gaul le na swe ] ostatniej 
konferencj i prasowej. Ołjecnie postu-
lat ten chce sią wprowadzić w życie. 
Również sekretarz generalny U N R — 
Chalandon przemawiając do dziennika-
rzy zagranicznych stwierdził koniecz-
ność takie ] akc j i informacyjno-propa-
gandowej. Sam gen. de Gaul le ma za-
brać głos z początkiem czerwca 1 w 
dłuższym przemówieniu podstmiowad 
całoroczną działalność nowych rzą-
dów. 

Przygotowuje się też Jakieś f o rmy 
uczczenia 13 ma ja jako rocznicy prze-
wrotu. D o mani festacyjnego uczczenia 
te j rocznicy prą przede wszystkim 
skrajne elementy w Algier i i , które 
chcą to wykorzystać jako okaz ję do 
IKjkazania swej opozycj i w stosimku 
do rządu 1 jego polityki algierskiej. 
P r zy te j okaz j i można wspomnieć, że 
p. Chalandon na spotkaniu z dzien-
nikarzami zagranicznymi zapytany o 
niebezpieczeństwo skra jne ] prawicy 1 
faszyzmu odpowiedział, że niełjezpie-
czeństwo takie istnieje, nie można go 
zaprzeczać choć nie należy też go wy-
olbrzymiać. Mianowicię w Alg ier i i są 
grupy przeważnie młodych „u l t rasów" , 
którzy ma ją swoją łączność z woj-
skiem i które można zaliczyć do skraj-
ne j prawicy. 

Tymczasem premier Debre również 
rozpoczął akc ję Informowania organi-
zacj i społecznych 1 politycznych. Spot-
kał się on z przedstawicielami związ-
ków zawodowych — oprócz C G T i 
związków niezależnych — oraz praco-
dawców. N a spotkaniu tym oświadczył, 
że wyniki gospodarcze ostatnich trzech 
miesięcy są zadowalające ale jeszcze 
za słabe 1 że trzeba będzie co na jmnie j 
roku dla umocnienia gospodarki. Pod-
wyżka ogólna zarobków na razie nie 
jest możl iwa, można nad nią dyskuto-
wać ale bardzie j realna może się stać 
dopiero z końcem roku i to w niedu-
żych rozmiarach i ty lko w niektórych 
zawodach. Jak pisał dziennik ,,Le 
M o n d e " — ,,to pierwsze spotkanie da-

ł o mało nowych elementów oceny jego 
uczestnikom i opinii publ iczne j " . 

Premier Debre zwołał też konferencję 
przywódców trzech parti i popierają-
cych r ząd : U N R , Niezależnych 1 M R P 
— z każdej po trzech. By ła na n ie j 
mowa o sprawach gospodarczych, spo-
łecznych i o Algier i i . A le co mówiono 
— nie wiadomo. Członków narady zo-
bowiązano do absolutnej dyskrecji 1 
zobowiązania tego w pełni dotrzymali . 

W o k ó ł A lg ier i i 
Jeżeli idzie o sprawy algierskie, to 

rząd i partie rządowe w te j chwil i 
absorbuje możliwość przedstawienia na 
najbl iższej sesji par lamentarnej wnio-
sków zdecydowanie integracyjnych, 
które ma ją przygotowywać deputowa-
ni algierscy. T y m bardzo krańcowym 
wnioskiem pragnie się przeciwstawić 
bardziej umiarkowane, które by jed-
nak mog ły w Jakiś sposób zadowolić 
„u l t r a sów" . 

Równocześnie wzmogła się akc ja 
terrorystyczna muzułmanów w Metro-
polii do tego stopnia, że przypomnia-
ł a — jak pisze , ,Le M o n d e " — okres 
natężenia terroru w ciągu ubiegłego 
lata. Ataki na komisariaty pol ic j i n 
Vanves i Sevres, l iczne zamachy in-
dywidualne były tego jaskrawym przy-
kładem. w odpowiedzi na to pol ic ja 
dokonała w ca łe j Franc j i 465 aresz-
towań Algierczyków oskarżonych o 
współpracę z F L N . 

w Alg ier i i natomiast odbywa się 
składanie list przed wyborami munlcy-
X>alnymi. I tak np. w Oranie złożono 
trzy listy : jedna opowiada się za po-
l i tyką gen. de Gaulle 'a, druga socja-
listyczna również popiera plan z Con-
stantine a trzecia przeciwstawia się 
poglądom gen. de Gaul le 'a o osobo-
wości alg ierskiej . Jak donosi kores-
pondent „ L e M o n d e " , w pewnych ko-
łach europejskich w Alg ier i i prowadzi 
się kampanię za wstrzymaniem się od 
glosowania w wyborach. Z drugie ] 
strony znajdywanie kandydatów mu-
zułmańskich okazuje się trudne 1 Jed-
ną z g łównych trosk organizacj i po-
l i tycznych jest uzyskanie udziału w 
wyl jorach osobistości lokalnych. 

P r z e d w y b o r a m i do senatu 
w Metropoli i życie polityczne toczy 

się wokół kampanii przed wyborami 
do senatu. Starania stworzenia w de-
partamencie Sekwany jednej listy U N R 
1 Niezależnych nie udały się. U N R wy-
stawiła własną listę z min. Michelet 
na czele. Wówczas Niezależni zwrócil i 
się do Centrum Republikańskiego, z 
k tórym ma j ą zawrzeć porozumienie. 
Un ia Sił Demokratycznych odpowie-
działa odmownie Francuskie j Part i i 
Komunistycssnej na propozycją spotka-
nia w sprawie omówienia wspólnego 
działania w wyborach. N a odmowę tę 
Jacques Duclos jjonownie zwróci ł się 
do Uni i proponując układ dotyczący 
,,określonych 1 ograniczonych punk-
t ów " . Na listach komunistów znaleźli 
się tacy kandydaci na senatorów jak 
Jacques Duclos, Georges Marrane, 
"Vermeersch, Cogniot 1 inni. X V kon-
gres Francuskie ] Part i i Komunistycz-
ne j , który miał się odbyć w ma ju 
został przełożony na 24-28 czerwca br. 
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P R O S T O 
Po V 

• 3 0 . 0 0 0 m a t u r z y s f ó w 
P o n a d trzydzieści tysięcy ucz-

n iów 1 uczennic szliół średnich 
stanie w t y m roku w Polsce do 
egzaminów dojrzałości (matura) . 
Jak się przewiduje , z l iczby te j 
ponad 32 tysiące osób rozpocznie 
w t y m roku studia wyższe, z cze-

• R o p O C Z q ł s i ę R o k S ł o - " k r a j o w y m zjeździe, który odbył J • o s ó b na uczel-

w a C K i e g O stwa Polskiego w Warszaw ie W ^ ~ Y Akademiach medycz-
D iw i ęk i s łynnego Dzwonu Zyg- re ferac ie omówiono g ł ówne "mo- ® tysięcy osób na u 

munta w K rakow i e obwieści ły uro- menty wa lk o szkolę polską z tego „ S 2 " 1 t v i L a ' ° o 
czyste rozpoczęcie Roku Juliusza okresu, a mianowic ie wypadki we ? ih ciiirt^^^h S^LJ^^r^}^ h 
Słowackiego. N a W a w e l u z łożono Wrześn i ( rok 1901). w Siedlcach i , ekonomicznych 
wieńce u sarko fagu wielkiego p o - B i a ł e j Pod lask ie j ' ( rok 1902). re- i d o l a c h 
ety, którego prochy spoczywają wo luc ję szkolną w Kró les tw ie ( lata ^ w l k ł u l n 
obok prochów kró lów polskich^ 1905-1906) oraz s t ra jk szkolny w i S o ń c ^ T i v m roku o k ^ 
W i eńce złożyl i cz łonkowie R a d y Poznańsk iem 1 na P o m o r z u ( lata JS^ai t y s f ^ Y T b s ^ l w e S ó w m i ^ ^ 
Państwa, minister K u l t u r y 1 Sztu- 1906-1907). Depeszę z życzeniami innymi S o 8 ^ l T e c v 
ki, przedstawiciele senatu Uniwer- dla z jazdu przesiał między inny- 1 priJJie 4 t y s l a c f l e k a r ^ 
sytetu Jagiel lońskiego, w ładz pań- mi marszałek Se jmu, Czesław W y - ^ ' ^ ^ 
stwowych i partyjnych. Stare pieś- «ech. ^ C h ł o p i k u p u j q z i e m i ę 

• „ C o n s f e l l a t i o n " połą- .?. hektarów ^leml zaku 
r t p i l l chłopi na Pomor zu Zachód 

c z y ł y P a r y ż o r z e z Pra- ^ p ierwszym kwar ta le bieżą 
' ' 7 f cego roku. Amato rów kupna zie-

M Z W a r s z a w a ' osiedlenia się w wojewódz-
" tw ie szczecińskim jest znacznie 

W piątek 10 kwietnia wy lądował więcej , do oddziałów Banku Ro i 
Rządowa Kommisya Przychodów i w Warszaw ie na Okęciu pierwszy hego w t ym województwie wpłynę-
Skarbu Kró l es twa Polskiego) , a 4-motorowy samolot Constel la- bowiem dalszych 2500 podań o 
gdzie obecnie mieści się siedziba t i o n " . rozpoczynając stałe połączę- kupno ziemi. Poważną część zie-
Sto leczne j Rady Narodowe j , uro- nie Towarzys twa A l r -France na o rne j nabyl i chłopi — miesz-
czyście odsłonięto marmurową pły- l in i i Pa ryż -P raga -Warszawa . N a kańcy P o m o r z a Zachodniego, któ-
tę pamiątkową z w y r y t y m na n ie j pokładzie komfo r towego samolotu ""^y pragnę l i upe lnoro ln ić swoje 
napisem : Tu w latach 1829-1831 zna jdowa ł się dyrektor genera lny gospodarstwa, lub za łożyć sady 
tv Rządowej Komisji Przychodów i A ir -France p. Lou is Lesleux. dy- owocowe. W ie lu z nich kupowało 

Skarbu pracował Juliusz Słowacki, rektor sektoru Europy Wschodn ie j rozwinąć hodowlę by 
p. F romhe im, p. Miche l Po lako f f , 

A P E T Y C Z N A L E K C J A 

ni kompozytorów polskich wykona ł 
podczas uroczystości chór F i lhar-
inonii krakowskie j . 

W Warszawie , w odbudowanym 
po wo jn ie pa łacu Corazz iego. w 
k tó rym pracował ongi S łowacki ja-
ko urzędnik ówczesnego minister-
stwa f inansów (nosi ło ono n a z w ę : 

Dz i s ia j t e m a t : p ieczen ie kur... instruktorskim, z o r g a n i z o w a n y m 
Jak robić na przyk ład n a d z i e n i e : w W a r s z a w i e przez Komi te t Gos-
bułeczka, masło. Jajko, dużo ko- podars twa Domowego , 
perku, trochę wątróbek, i l e czasu Kurs t r w a ca ły rok i uczestniczy 
t r z ymać na ogn iu , żeby kura by ła w n im 700 pań , które będą po 
potem chrupiąca, taka co to t y lko zakończeniu nauki p rowadz i ć in-
„ p a l c e l i z a ć " . s tmktaż „ k u l i n a r n y " w ośrod-

O tym, a także o wszystk ich kach gospodars twa d o m o w e g o w 
ta jn ikach kul inarnego kunsztu, c» i łym kra ju . 
można się dow i edż i e ć na kursie Z. K. 

• D n i Oświal-y , K s i ą ż k i 
i Prasy 

dla. 
, ^ » 1 ^ > pro jektu inżyn i e ra archi- nia zw ie r zą t p racown i cy leśni za-

. . p o l u d n l o r y c h nS^r i e^e f S o Kosmólsk ie j . D ą ż y Insta lowal i w kUku szkółkach 
? a n ™ o ^ ' w a 7 s z a ^ k i e J ^ ' k t ' S ' l » od tworzen ia p i e rwo tnych spec ja lne urządzenie , tak 
r z r ^ T ^ o ^ ^ I ^ i i u ^ Ł c ^ Cińskim z łoży l i chłopi z K l e l . c - f o r m kościo ła z X V wieku, z za- g o ,,pastucha 

zwane-
e l ek t rycznego " 

T r a d y c y j n e Dni Oświaty . Ks iąż- « ' ^ ^ ^ n ao l i r a j ^ ^ j a k o n ^ ^ ^ ^ ^^^^ wo jewództw krakow- chowan i em kapl ic . Całkowitą prze .Przyniosło to nadspodz i ewan ie do-

w i y m roku ¿niisle^SiTr^P^^^^ w P a r y ż u ^ O d l a t u j ą ^ c h ^ ^ ^ ^ ^ »«^•^»^^go. którzy zamie- budowę i r e n o w a c j ę przesz ły już bre rezul taty . Z w i e r z y n a przesta-
na parysk im lotnisku Orły polski r za ją osiedlić się na Pomor zu Za- sk lep ienia n a w y g ł ó w n e j 1 dwóch la odw iedzać szkółki pozostawio-

n a w bocznych, w y m u r o w a n o wie- ne pod opieką e lektrycznego pa-
szczególnie intensywna 
zae ja ts iągnięć nauki 

populary-
techniki . 

propagowanie ruchu Uniwersytetów "^^ f f^L*^ , . 
Robotniczych i Ludowych oraz sze- " -
roklego ruchu czyte lniczego w mie-
ście i na wsi. 

Zadaniem Dni Oświaty, Ks iążk i 
1 Prasy jest wciągnięcie Jak na j -

waniec, zaś w Warszaw ie powi ta ł • • ' • 
ambasador Franc j i , p. Bur in de ^ N O W e S Z k O t y I O S r O d K I 

w y p o c z y n k o w e 

stucha. Obecnie urządzenia te za-
ins ta lowane zostaną w e wszyst -
k ich szkółkach w o j e w ó d z t w a zie-
l onogórsk iego . 

^ Z j a z d a k t o r s t w a pol-
sk iego 

W a l n y Z j a z d S towarzyszen ia 
Po lsk ich Ar t ys tów Tea t ru 1 F i l m u 

k r a j e m ludzi kształcących s i ę ! ' . parysk im lotnisku o r i y poisKi —• 
Przewidz iana jest w t y m okresie genera lny Edward W y c h o - cnoanim 

- — ' — — — żę 1 skarpy f ron towe , zrekonstruo 
w a n o go tyck i e sklepienia prezbi te 

— . _ _ . , , r ium. 

S S i s k T o r a z ^ S f o Ł ^ ^ 7 s z k « 1 10 'ośrodków wypoczyn- . . r c í i ' L b S ' ^ c e ^ . U n y c r . í í l 
p. W ik t o r L e j a oraz p. M a r i a n kowo - sanatory jnych wybudowa- lyc^icn zebrach ceg ian>cn w na 
Grabowski . nych na ten cel przez związki za- w ® g ł ó w n e j . 

wodowe w Polsce. Między innymi ^ ł r w ł i l r ® * - ! » w c i 
^zpr<!7vch Prze lo t t rwa ł dzięki pomyś lnym rozpoczęto Już budowę szkół w ~ c i e u r r y T i K a c j a w s i 

» s jMłeczeństwa do w ia t rom o pół godziny króce j niż Łodz i i Zabrzu. 750 tys ięcy z a g r ód chopskjch zo-

S ^ S Ł T T u u S r i n o l ^ ś S w I j S r T ^ ' ^ à i ^ ^ t ^ ' t L i ^ t e S a ^ t ó ^ ' • f u b i l e u s z k o ś c i o ł a W a r - z e l ek t r y f i kowanych w cią- ( Z A S P ) odby ł się w W a r s z a w i e . 
Tegoroczne Dni Oświaty. Ks iążk i i ^ t t na ' ^ P < 5 í f M t a d ^ m S o t v A?r J ^ D l i e U S Z K O S C I O f a W a r ĝ  „ a j b l i z s z y c h k i lku lat - do P re zesem Z.4.SP w y b r a n o znane-
Prasy m a j ą charakter szczególnie F r l n c e dwa w I ^ T ^ n ^ u ł a l S z a W s k i e g O roku 1965. Obecn ie świat ło elek- g o reżysera 1 aktora, Henryka 
uroczysty, odbywa ją się bowiem ^zyć będą nasze stolice W paź- 550 lat Is tnienia obchodz i w t y m t ryczne pos iada już po l owa Sz le tyńsk iego . 
przsd obchodami piętnastolecia od- dz ierniku wprowadzone zostaną na roku kośc ió ł Naw i ed z en i a Na j - wszystk ich gospodars tw chłopskich ^ _ , . _ , _ 
zyskania niepodległości o raz przed te l inie f rancuskie odrzutow- świę tsze j M a r y l P a n n y na No- Po lsce . W roku 1965 z e lektrycz- • R O S n i e S p o ł e C z n y F u n -

Tysiąclecia ce . .Carave l l e " , które umożl iwią , w y m Mieśc ie w W a r s z a w i e . Jak ności korzystać będz ie przesz ło 71 B u d o w y S z k Ó ł 
P o d p i s obch<&ów i imprez ar- S ' g " í o r - ' n f z e b y J ? ^^ w ie j sk ich . p ^ n a d 160 m i l i o n ó w złotych 

tystycznych, jak ie odbędą się w w f - N e w Y o r k w S ^ u i f g ^ z i n , mie j scu starego ^ „ P a s t u c h e l e k t r y c z n y " 
Okresie od 3 do 17 ma ja , tematy- " pogańsk i ego uroczyska. Budowę " ' ^ B u d o w y Szkó l do dnia 31 mar-
ka ich wiązać się l adz i e ź tematy- Z okaz j i uruchomienia nowe j j e j za tw ie rdz i ł w roku 1409 ksią- C Z U W O ca roku bieżącego. W o f iarnośc i 
ką odbywającego się w okresie od l ini i odbyło się na Okęc iy przy ję - żę Janusz Ma.zowiecki. Posk romione zostały apetyty na ten cel p r zodu j e społeczeń-
9 do 17 m a j a Tygodn ia Z i em Za- cie, a wieczorem kon fe renc ja pra- Kośc j ó l Navyiedzenia N M P znisz- , , leśnych s m a k o s z y " : sarn, jele- s two w o j e w ó d z t w a hatowick iego , 

sowa, podczas k tó re j dyrektor Le- c zony został n i ema l ca łkow ic i e nl, danie l i i dz ików, które odwie - które wpłac i ło 33 m i l i ony z łotych, 
sieux udziel i ł dráennikarzom pol- przez h i t lerowską ar ty l e r i ę w ro- dza ły szkółki le.4ne d r z ew liścias- z innych w o j e w ó d z t w na leży wy -
skim in fo rmac j i dotyczących wzno- ^ g ^ Runę ły mury , sklepienia tych i w y r z ą d z a ł y p o w a ż n e szko- mien ić przede wszys tk im : poznań-
nikac% ' t o t n S S r P a r y i w a r s L w a > p ięknej go tyck ie j w i e ż y , dy , o g r y z a j ą c korę młodych drze- skie (17 m i l i o n ó w ) , opolskie (13 

Uczestnicy wa lk o szkolę polską oraz perspektyw rozwo jowych To- Odbudowa tej z aby tkowe j budów- wek i niszcząc wy ra s t a j ą c e świe- m i l i o n ó w ) , r zeszowskie (11 mi l io-
w latach 1902-1905 obradowal i na warzystwa Air -France. U pod ję ta została zaraz po wo jn i e , że pędy . Na próbę dla odstraszę- n ó w ) i k ie leckie (10 m i l i onów zł . ) . 

chodnich. 

• Z j a z d w e t e r a n ó w w a l k 
o s z k o ł ę p o l s k ą 

Drogi Stasiu ! 
Pogoda u nas co p rawda w 

kratkę, a l e nie u lega wątpl i -
wośc i , że z z ima już napraw-
dę koniec, co nawet tak za ja-
dły mieszczuch, jak ja móg ł 
stwierdz ić , w y b r a w s z y się 
wczo ra j , korzystając z niedzie-
li i s łoneczka, na z ie lona traw-
kę. By łem nawet niedaleko 
W a r s z a w y , w puszczy Kampi -
noskiej . Jak tam pięknie ! Sta-
nowczo , w a r s z a w i a c y niedo-
statecznie j eszcze docen ia ją u-
roki tego turys tycznego szla-
ku, m imo , że P T T K stale urzą-
dza w łaśn ie w te okol ice w y -
cieczki , P r z y okaz j i posz l i śmy 
na cmentarz w Pa lmi rach , 
bardzo p iękn ie ut rzymany. 
T a m w 1940 roku okupanci 
rozstrzelali w ie lu wybitnych 
Po l aków . By l i śmy na grob ie 
nacze lnego redaktora przed-
w o j e n n e g o , ,Robotn ika" , Mie-
c z y s ł awa Niedziałkowskiego, 
, ,Meka " — j ednego z najwybit-
niejszych publ icystów polskich, 
na g rob ie znanego dz ia łacza lu-
d o w e g o marsza łka Se jmu Ma-
c ie ja Ra ta ja , podobnie jak tylu 
innych, z a m o r d o w a n y c h przez 
h i t l e rowskich okupantów. Mó j 
synek by ł bardzo prze ję ty , gdy 
w rzędz ie w ie lu innych i bez-
imiennych mog i ł , zna laz ł grób 

ÍMST X KRAJWÎ 
wie lk i ego po lsk iego spor towca 
Janusza Kusocińskiego, zdo-
b y w c y z ło tego o l imp i j sk i e go 
medalu. — Gdyby Kusociński 
ży ł , to by się c ieszył , że polscy 
b iegacze są tak dob r zy — za-
pyta ł mnie — p rawda ? — Na 
p e w n o — pow iedz i a ł em. A dzia-
ło się to t ego dnia , k iedy wła-
śnie w P a r y ż u polscy długo-
dys tansowcy zwyc i ę ża l i w bie-
gu Humani té , k iedy Chromik, 
Ożóg, Z i m n y i K r z ys zkow iak 
zdobywa l i aplauz paryżan d la 
swego talentu. — Dużo jest w 
Po lsce takich cmenta r zy — po-
w i edz i a ł m ó j synek. Tak, dużo 
ich, i n ie można o t y m za-
pomnieć . 

A l e zaczą łem o wiośnie . O-
tóż l ep ie j od tak iego mieszczu-
cha jak ja, w i edzą chłopi o 
wiośnie . Chyba od w ie lu lat 
tak wcześn ie nie wysz l i na 
pola, jak w t y m roku; r ówn i e ż 
o z i m i n y wcześn i e j obudzi ły się 
niż w ubieg łych latach. T o do-
brze czy ż le ? Fachowcy w te j 
dz i edz in i e p o w i a d a j ą , że do-
brze. R z e c zo znawcy Państwo-
w e j Inspekcj i P l onów oświad-
czy l i , że „s tan z a s i e w ó w na te-

renie ca łego kra ju uznano jako 
na jkor zys tn i e j s zy w c i ągu os-
tatnich pięciu l a ł " . T o dobrze, 
m i e j m y nadz i e j ę , ż e ich prze-
pow i edn i e na urodza j będą 
pewn i e j s z e od p r zepow iedn i 
me teo ro ł ogów , k tó r zy d z i w n e 
r z ec zy p r z epow iada j ą ( co pra-
w d a czasami te p r zepowied -
n ie się spe łn ia ją ) , 

A l e i w same j W a r s z a w i e 
Wiosna da j e się już odczuć. 
Cedet (Centra lny Dom Towaro -
w y ) obn iża ceny na z i m o w e 
t o w a r y (ku powszechnemu 
zdumien iu r ówn i e ż nasz prze-
mys ł o d z i e ż o w y p r z y g o t o w a ł 
się do w i o s n y , a nie na wiosnę 
— do jes ieni . Jak to w ubieg-
łych latach bywa ło ) , a Stołecz-
na Rada Narodowa postanowi-
ła , że stol ica pow inna być czy-
sta ! Dz ie ln ice miasta ma ją być 
uporządkowane , z ap l anowano 
z ie leńce, kwietn ik i i inne szy-
kany. W o b e c tego, że u nas 
nic nie może się jednak dz iać 
z w y c z a j n i e , po prostu — po-
w ią zano akc j ę upiększania 
miasta z... tys iąc lec iem Pań-
s twa Po lsk iego i TOO-leciem 
W a r s z a w y . Aż strach pomyś l eć 

że na następną taka akc ję 
trzeba będzie czekać aż ca ł e 
n o w e mi l l en ium ! 

No nic, ża r ty żar tami , a le 
m o ż e trochę czyśc i e j będzie. 
P r z yda ł oby się, pon ieważ war-
s zaw iacy , k tó r zy nauczyl i się 
już dbać o czystość w e włas-
nych mieszkaniach, zbyt czę-
sto uważa j ą , że na u l i cy to ich 
nie obow iązu j e . Jeszcze jeden 
p r z e j a w wars zawsk i e j w i osny , 
to duży ruch na budowach. Bu-
du j e się sporo; duże zaintere-
s owan i e mieszkańców stol icy 
budzi budowa nowych wysoko-
ś c i owców w śródmieśc iu, mię-
d z y innymi na W i e j sk i e j , na 
Foksal i Chmie lne j . Szkie lety 
rusztowań już teraz kłują nie-
bo. 

A ż e i ep idemia g r y p y , w 
t ym roku w y j ą t k o w o dokuczl i -
wa , m i j a wreszc i e i w fabry -
kach, biurach i szkołach nie 
notuje się już w y s o k i e j absen-
c j i , nastro je pop raw i ł y się. A 
propos g r y p y . Ogłoszona w 
tych dniach dane s usługach 
lekarskich w sto l icy w ubieg-
ł y m roku. W 1958 roku w 
W a r s z a w i e udz ie lono bezpłat-

nie bl isko 8 mi l i onów porad w 
377 przychodn iach lub w domu 
chorego . W y p a d a to osiem po-
rad lekarskich na „ ł e b e k " rocz-
nie. Lubią się nasi leczyć, jak 
się okazuje . Zwłaszcza , że n ie 
kosztuje. Dentyści mie l i też 
pełne ręce roboty , p r zy j ę l i bo-
w i em w t ym czas ie ponad 2 mi-
l iony 500 tys ięcy osób. W szpi-
talach leczy ło się około 124 ty-
siące wa r s zaw i aków . 

No, koniec z chorobami . Ty l -
ka Jeszcze Jedna i n f o rmac j a o 
zd r owych . Po raz setny g r ano 
ostatnia w W a r s z a w i e „ M a r i ę 
Stuar t " Juliusza S łowack iego . 
Zas tanawia jące , Jak ten dra-
mat h is toryczny w ie lk i ego po-
ety, który zmar ł sto dziesięć 
lat temu, chwy ta i dziś. Szko-
da ty lko, że współcześnie brak 
nam d ramaturgów na miarę 
S łowack iego lub Wyspiańsk ie -
go . Bo to, co w ostatnich la-
tach pokazal i współcześni au-
torzy d ramatów w Polsce — 
niestety, nie dorasta do kostek 
twó r ców romantycznego i nie-
romantycznego dramatu. 

No cóż , poczekamy Jeszcze. 
Może tu pomoże cudotwórcza 
mi l l en ium ? 

P o z d r a w i a m Cię serdecznie 

M A R I A N 



S TYGODNIK POLSKI 

T R Z Y K A R T K I Z P R Z E S Z Ł O Ś C I Ś L Ą S K A 

WROCŁAW BARDZO POLSKI 
II. I I -go Śląska władze pruskie zwró-

ciły na jego stolicę szczególną u-

Ajak wyglądało oblicze pol- wagę. Zastosowano tu najostrzej-
skiego Wrocławia w polowie sze środlsi zmierzające do zupel-
X V I I I wieku? Oczywiście, nego zlikwidowania polskości i 

po zagarnięciu przez Fryderyka nadania miastu choćby tylko na-

í A-

Rysunek Strachowskiego z Wroc ław ia . 

D u i y w y b ó r 
polskich płył krajowych 

Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek N r L0023 
Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek N r L0003 
Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek N r LÜ085 
Mazowsze, 33 obroty, 8 piosenek N r L0086 
śląsk, 33 obroty, 8 piosének N r L0024 . . 
śląsk, 33 obroty, 9 piosenek N r L0025 . . 
Śląsk, 33 obroty, 12 piosenek N r L0153 . . 
Muzyka góralska, 33 o., 12 pios. N r L0029 

1.900 
1.900 
1.900 
1.900 
1.900 
1.900 
1.900 
1.900 

Wesołowski : Zespół harmonistów, 45 obrotow. 
Podkóweczki dajcie ognia, mazur; Od sąsiada do i 
sąsiada, oberek; Marsz bohaterow Warszawy — 
Krakowiaki, N r 0046 

W K R Ó T C E N O W Y K A T A L O G 

W y s y ł a m y płyty za z a l i c zen i em 

K S I Ą Ż K A P O L S K A W E F R A N C J I 

LE LIVRE POLONAIS EN FRANCE 
Î 29-bis, rue Jean-Goujon, Paris (8"). Tel.: BAL . 10-57 

zewnątrz szaty urzędniczego mia-
sta pruskiego. Jednake 1 tu na-
wet nie przyszło to władzom pru-
skim łatwo. 

N a przestrzeni stulecia liczba 
ludności Wrocławia wahała się 
od około 40.000 do 55.000. Jaki 
procent stanowili w te j liczbie 
Polacy trudno dziś określić. Żad-
ne statystyki nie podają tego... 
Ze ludność polska była tu licznie 
reprezentowana świadczą naj le-
p ie j następujące fakty. 

W szeregu miejskich, paraf ial-
nych bądź prywatnych szkół nau-
czano na terenie miasta powszech-
nie Języka polskiego a rada miej-
ska przywiązywała nawet do te-
go szczególną wagę. Istniały też 
i czysto polskie szkoły na terenie 
miasta. Wskazuje na to wydany 
w roku 1727 we Wrocławiu przez 
J. Bickiego druk pod tytułem 
..Przypiskl dla polskiej szkoły 
wrocławskie j " . Istnienie więc pol-
skich szkół i omal że powszechne 
nauczanie języka polskiego dowo-
dzi nie tylko istnienia tu znacz-
nego ośrodka polskiego ale też i 
troski miejscowych Polaków o wy-
chowanie swych dzieci w ojczystej 
mowie. 

Z nauczaniem Języka polskiego 
w szkołach wrocławskich związa-
na była ściśle sprawa podręczni-
ków i książek polskich. Drukowa-
no je na miejscu, pomimo stale 
wzrastających represji władz. W 
wydawnictwach polskich specjali-
zowały się szczególnie dwie f i rmy 
wrocławskie - Korna oraz Of i -
cyna Akademicka (Uniwersytec-
ka). Sam zaś właściciel f i rmy 
Korna , Niemiec, Wi lhe lm Bogu-
mi ł .był wypróbowanym przyja-
cielem Polaków, władał dobrze 
polskim Językiem, chętnie otaczał 
się Polakami i często bawił w 
Warszawie oraz Wilnie. F irma 
ta wydała od roku 1732, to Jest 
od chwili JeJ powstania aż do ro-
ku 1790 ponad 250 tytułów pozycji 
polskich. Niemnie j zapewne wy-
szło 1 w innych of icjmach drukar-
kich Wrocławia czy innych miast 
śląskich. 

Pod koniec stulecia (od r. 1789) 
ukazywać się zaczęła we Wroc-
ławiu gazeta w Języku polskim 
wydawana Jak na ówczesne sto-
sunki w bardzo dużym nakładzie 
10.000 egzemplarzy. 

W czterech kościołach katolic-
kich oraz w jednym ewangelickim 
odprawiano dla wrocławskich Po-
laków przez cały X V I I I wiek 
nabożeństwa 1 głoszono kazania 
po polsku. Szereg zaś wrocław-
skich kościołów otrzymało w tym 
czasie cenne dary od Polaków. 
Między innymi .Jakub Sobieski, 
który z niedalekiej Oławy często 
zajeżdżał do Wrocławia of iarował 
wrocławskiej katedrze cztery wspa 
niałe statuy z kości słoniowej ro-
boty Berniniego. zaś brat jego 
Konstanty zamówił do istniejącej 
po dziś dzień kaplicy bł. Czesła-
wa Odrowąża przy kościele św. 

(^fwfi m 
POLSKI S K L E P 

W BRUKSELI 
10, P L A C E ROGIER, 

P O L E C A . . . . 
— makaty, k i l imy, dywany zakopiańskie, łowickie I 

innych regionów; — koronki i hafty; — wyroby ze srebra; 
— ceramikę ludową; — wyroby zakopiańskie z drzewa; — 
lalki artystyczne; — l»łyły d ługogra jące : Mazowsze, 6ląsk i 
inne oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła i przemysłu 
ludowego i artystycznego. — NA ZAMÓWIENIE W Y S Y Ł A M Y 

T O W A R Y DO WSZYSTK ICH KRAJÓW EUROPY. 

Wojc iecha dwa duże obrazy u 
belgijskiego malarza de Beckera. 
Nie pozostawali w tyle też i mag-
naci polscy jak Lubomirski czy 
nawet 1 król Stanisław Leszczyń-
ski. posiadający na Śląsku wielu 
zwolenników. 

Śpiewali również Polacy wroc-
ławscy 1 swoje własne polskie pio 
senki. A oto f ragment jednej z 
nich : 

,,We Wrocławiu -pod mostami 
tańcowała Marianna z vx)jaka-

mi. 
Przyszedł ojciec, stara mać 
Pójdź ty Marianno, do domu 

spać ! 
Nie pójdą ja, idźcie sami. 
Bo ja tańczą, bo ja tańczą 

z wojakami" 
Rozwi ja ła się równocześnie tu 

1 polska satyra. Jej ostrze skie-
rowane było najczęściej przeciw-
ko aparatowi ucisku narodowego 
— władzy pruskiej. Dla przykła-
du cytujemy f ragment jednego z 
wierszy satyrycznych z polowy 
X V I I I w. przechowywanego w o-
ryginale w zbiorach Biblioteki 
Zakładu Narodowego im. Ossoliń-
skich we Wrocławiu. 

„Gromić, potłumić za to 
Prusowiny 

Ze Śląsk rujnują bez żadnej 
przyczyny". 

kończy się zaś ten wiersz taką 
olo zwrotką : 

„A oto jeszcze prosiemy 
Ślązacy 

Niech idą z Śląska do diabła 
Prusacy". 

Na Nowy Rok roznosiła służba 
kościelna wśród polskich paraf ian 
wierszowane życzenia noworocz-
ne zdobione ciekawymi na wpół 
ludowymi drzeworytami : 

„Prześliczna twa dobroć Boże 
kraj nasz ozdobiła 

kiedy pola aż do żniwa 
bogactwem okryła: 

lecz gdy żniwo nadchodziło, 
chybiła nadzieja 

tak że rolnik w mieście swego 
szuka dobrodzieja... 

Zycz nam po tym lepszych 
czasów.. " 

Przez pewien czas istniał w 
mieście również i polski zespół 
teatralny o czym świadczą afisze 
reklamujące Jego występy. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

A D A M W I Ę C E K 

í POZORY PRZYĆMIONE ..ÔRBIMACYÏA OBROKtONA, j 
T O I E S T : * 

; ODPOWIEDŹ NA KSIĄSZKĘ: 
I „ y W A C I w S P R A W I E O R t S N A C Y I OSTROGSKIEY. j 
I • • ORAŻ . ! 

WOLNOŚĆ OSWOBODZONA Z NIEWOLI SWAWOLüüEY. 
ITtóSPIlirCZOÍiE F S . A W A , í S E Y M Y . ' W Ï B A W i O î i A O Y C Z t Z S i t 

i 

Ko jwm» »ítmaiA mt^txiwmA. 

. ' W W R O C Ł A W I U . 
W O K U ^ A R N l A S t i D K M ł C K ł E * S O C . J E S U 

KiZWOfcSi««» iW!StUEO««iSa . : 
i 

Bartłomiej Strachowski — winieta cło ilustracji tytułowej polskiej 
książki wydana w roku 1750 w e Wrocławiu. 

I SPĘDZAJCIE WAKACJE U RODZIN W POLSCE 
B I U R O P O D R Ó Ż Y „ T R A N S T O U R S " 

o r g a n i z u j e z b i o r o w e w y j a z d y d o P o l s k i 
n a w a k a c j e d o r o d z i n 

CENA FRANKÓW 25.500 
o b e j m u j e b i lety tam i z p o w r o t e m , koszty w i z p r z e -

j a z d o w y c h o raz mie j sca z a r e z e r w o w a n e w 2 klasie 
ODJAZDY Z P A R Y Ż A : 

3 sierpnia 
10 sierpnia 
17 sierpnia 
M sierpnia 
7 wr-eśnia 

Î7 kwietnia 
1S ma ja 
1 czerwca 

15 czerwca 
M czerwca 

6 lipca 
13 lipca 
20 lipca 
» lipca 

Z G Ł O S Z E N I A I ZAP ISY PRZYJMUJE 

„ T R A N S T O U R S " 

E x c u r s i o n s e n P o l o g n e 

19, rue de la Michodière 
PARIS — Telefon RIC 77-40 



M A Z E P A i P A R A D Y 
W TEATRZE NARODÓW 

JA K co roku 1 tym razem Pol-
ska wzięła udział w międzyna-
rodowym festiwalu teatral-

nym odbywającym się w teatrze 
Saracłi Bernłiardt w Paryżu. W od 
różnieniu od roku poprzedniego, w 
którym występy Teatru Ludowego 
z Nowej Huty w połowie lipca za-
mykały sezon Teatru Narodów, 
tym razem teatr polski .wystąpił, 
po Niemczech, Włoszech i Anglu, 
jako czwarty. 

Państwowa Opera z Warszawy 
pokazała łjalet Tadeusza Szeligow-
skiego ..Mazepa". Teatr Drama-
tyczny 'również z Warszawy) za-
prezentował komedię - balet Jana 
Potockiego — , ,Parady". 

Balet polsłsi, mający bardzo du-
że i piękne tradycje, należący poz.a 
baletem rosyjskim i francuskim do 
jednych z najlepszych baletów świa-
ta spotkał się z ogromnym zain-
teresowaniem publiczności. 

Na obydwu przedstawieniach 
„TMazepy" sala teatru Sarah Bern-
hard! była wypełniona po brzegi. 

Jeśli chodzi o frekwencję był to 

strzeżeń 1 dyskusji, dwoje solistów 
,.Mazepy", Olgo Sawicka 1 Stani-

sław Szymański uznani zostali 
prawie jednogłośnie za jednych z 
najlepszych młodych tancerzy na 
świecie. Podkreślano ich lekkość, 
mistrzostwo kroku tanecznego i 
tańca, muzykalność 1 wdzięk. 

. .Parady" Jana Potockiego wy-
stawione następnie przez Teatr 
Dramatyczny przerywane były czę-
stymi oklaskami przy otwartej 
kurtynie. Raz były to brawa prze-
znaczone dla scenografa Władysła-
wa Daszewskiego, który dał przed-
stawieniu dekoracje 1 kostiumy 
bardzo proste, dowcipne, piękne w 
formie i kolorze, raz były to okla-
ski przeznaczone dla aktorów, raz 
dla reżysera, Ewy BonackieJ. 

. .Parady" Jana Potockiego, o 
których pisaliśmy obszernie w Jed-
nym z poprzednich numerów ,,Ty-
godni ł^ Polskiego", są utworem 
napisanym w osiemnastym wieku 
po francusku. Odnalezione, prze-
tłumaczone 1 wystawione w języ-
ku polskim zostały dopiero teraz. 

nie ma chęci być wykupiona, łjo 
świetnie się czuje wśród piratów. 
Leander naraża się na baty od 
Cassandra 1 tak dalej. 1 tak dalej. 

Aczkolwiek ważny jest w spek-
taklu tekst, gdyż dostarcza dużo 
okazji do śmiechu, właściwa war-
tość przedstawienia tkwi w po-
mysłach inscenizacyjnych, w tak 
zwanym humorze sytuacyjnym, któ 
ry jest czytelny nawet bez rozu-
mieiua wypowiadanego na scenie 
słowa. .Aktorzy przy tym często o-
perują tańcem, grą twarzy 1 ges-
tu. Francuscy widzowie mogli więc 
bez trudności śledzić bieg przed-
stawienia 1 cieszyć się nim. Zwła-
szcza, że w ważniejszych dla ak-
cji momentach aktorzy wypowia-
dali kilka słów w oryginalnym 
brzmieniu, czyli po francusku. Te 
„w t r ę t y " francuskie otxjk swoicn 
wartości informacyjnych miały też 
swój wdzięk. 

Lekkość spektaklu, niesłychana 
Uość . .gagów", przypominających 
nieraz I l lmy chaplinowskie i świet-
na gra aktorów — sprawiły, że 

Scena zbiorowa z bałetu „Pan Twardowski " Różyckiego, wystawionego w IMonte Carlo. 

niewątpliwy sukces. Należy przy 
tym zaznaczyć, że Opera Warszaw-
ska przed występami paryskimi 
dała kilka przedstawień ,.Mazepy" 
1 baletu ..Pan Twardowski" Lu-
domira Różyckiego w Monte Car-
lo, i tam spotkała się z równie du-
żym zainteresowaniem. 

. .Mazepa" wzbudził ożywionądys 
kusję. Opinia publiczności fran-
cuskiej była w większości negatyw-
na. To samo zresztą było i w Pol-
sce. Wyrazem tego są recenzje, 
które ukazały się w paryskich ga-
zetach, jak i konferencja praso-
wa. która odbyła się w foyer Tea-
tru Narodów. 

Kwestionowano przede wszyst-
kim sam pomysł przetłumaczenia 
na język taneczny utworu literac-
kiego. zwłaszcza tak złożonego, ja-
kim jest , ,Mazepa" Słowackiego, 
na którym ojiarła się libreclstka. 
Jj-ena Turska, i kompozytor, Ta-
deusz Szeligowski. 

Jeśli chodzi o układ choreogra-
ficzny zarzucano Stanisławowi Mi-
szczykowi zbyt częste -posługiwa-
nie się pantomimą, a więc mimi-
k i i gestem na niekorzyść samego 
tańca. Były też jednak głosy od-
mienne. iłależała do nich wypo-
wiedź znanego krytyka, Fechot. 
który podkreślał walory muzyczne 
i taneczne przedstawienia danego 
przez Operę Warszawską. Cieka-
tirostka: Gerard Philip, zaprzyjaź-
niony z naszymi artystami, nie mo 
gąc z powodu nakręcania fi lmu 
przybyć osobiście na konferencję 
prasową, przysłał serdeczne pc-
zdrowienia dla zespołu 1 podzię-
kowania za występ polskiego bale-
tu. 

Niezależnie od wszystkich za-

o rano Je wprawdzie w Polsce w 
1792 roku w teatrze łańcuckim, 
ale po francusku. 

Są to oparte na motywach wło-
skiej commedia deli-arte przygody 
sługi Gila. Zerzabelłi, je j amanta 
Leandra i ojca, który s^ę zwie 
Cassander. Są to przygody bardzo 
proste i zabawne : Gilowi chce się 
spać i naraża się na reprymendy 
Cassandra, Cassander chce wyku-
pić córkę od piratów, ale córka 

spektakl bardzo się wszystkim po-
dobał. P o zakończeniu przedstawie-
nia za kulisy przyszło wielu zna-̂  
nych krytyków 1 osobistości, którzy 
winszowali naszym artystom od-
niesionego sukcesu. Młodego akto-
ra Wiesława Golasa, grającego ro-
lę Gila, porównywano do mima 
Marcela Marceau, co jest wielkim 
komplementem. 

JADWIGA K U K U Ł C Z A N K A 

M Ó W I W A R S Z A W A 
Program audycj i dla Po laków zagranicą 

15. I V . — 15. X . 1 9 5 9 
D L A EUROPY : 19.00 — Odpowiedzi na listy ro 

Godz. 17,0() na falach 25.05; 30,98 daków z Angli i . G. 22.00 — Co dwa 
m/11975; 9685 Kc/s. Godz 17.30 na tygodnie „Magazyn dźw iękowy" 
falach 25,05; 30,98 249 m/11975; 9685; W czwartek : G. 19.00 — Felieton 
1205 Kc/s. Godz. 18.30 na falach warszawski. G. 22.00 — łvoncert 
25,05; 30,98 in/11975; 9685 Kc/Ś. życzeń. 
Godz. 19.00 na falach 25,05; 30,98 W piątek: G. 17.30 — Koncert 
m;il075; 9685 Kc/ś Godz. 20.00 na życzeń dla rodaków w .Niemczech, 
falach •2.5,05; 30,98 m/11975; 9685 G. 20.00 — Co .piszą rodacy 
Kc/s. — Stałe audycje. Francjj 1 Relglł. Koncert życzeń 

W poniedziałek : Godz. 17,30 — W sobotę : G. 17.30 — Audycja 
Z życia polonii w Niemczech, dla Polek za granicą. G. 19.00 — 
Godz. 17,30 — Rozmowa o sporcie, łioncert życzeń dła rodaków z An 

We wtorek : Godz. 18,30 - Z g l " - C- »>.00 - Audycje o wsi pol 
życia polonii na świecie. Godz. skiej. G. 22.00 - Dźwiękowy prze-
20 00 - Andvc.a o Ziemiach Zach. Kl^łd wydarzeń tygodnia w Polsce. 

W środę G. 17.30 - Skrzynka Codziennie': G. 17.00 - Audycje 
poszukiwań PCK na Niemcy. G. dla dzieci polskich za granicą. 

Olga Sawicka i Zbigniew Kiliński w „Mazep ie - . 

Scena z „Pa ra î t " Potockiego. 

WARSZAWA... w AUSTRALII 
Od połowy stycznia 1959 r. w 

Sydney w kinie , .Savoy" wyświe-
tlany jest krótkometrażowy fi lm 
0 Warszawie pod tytułem ,,Var-
sovie quand meme", który wywo-
łuje poruszenie wśród widzów. 
Jest to f i lm o zniszczeniu naszej 
stolicy przez hitlerowskie wojska 
1 o je j odbudowie dzięki pracy 
całego społeczeństwa. Zmontowa-
ny został przed kilkoma laty z 
polskich materiałów archiwal-
nych przez p. Yannick Bellon, 
znaną francuską realizatorkę. Ko-
mentarz napisał wówczas ilenri 
Magnan. pisarz Irancuski. De-
monstrowany w wersjach różno-
języcznych na ekranach świata 
— budzi wszędzie szacunek dla 
Warszawy, uczy je j historii. 

W Sydney ukazał się w roku 
bieżącym po raz pierwszy. Umo-
wa przewiduje, że w ciągu najbllż 
szych pięciu lat będzie wyświetla-

ny w całej Australii przed naj-
lepszymi fi lmami długometrażo-
wyml. Australijscy widzowie za-
wdzięczają to swemu dystrybuto-
rowi p. John Błake. Interesująca 
Jest także reakcja właściciela ki-
na . .Savoy" : przysłał mianowicie 
IJanu Johnowi Błake specjalne 
podziękowanie za to, że zajął si.; 
sprowadzeniem do Australii rze-
czywiście dobrego filmu. 

Kr . 

D. OOWOJNA-BIENAIME 
Tłumaczka przysięgła przy 
wyższych Sądach w Paryżu. 
Tłumaczenia urzędowe waż-
ne w całej Francji, es. quai 
de la Tournelle. I^arls (5) 

Metro ; Pont Marie. 
Telefon : ODłion 41 17. 



Autografom nie byfo l<ońca... Foto W Ł . S Ł A W N Y Słuchano z uwagą oipowi 

BIEG NÄ PRZEŁAJ Z CHROMIKIEM I KRZYŚ 
' Ą W SPORCIE nazwisita znane nie tyli<o tym, 

którzy na stadionach i boisicach obserwują zma-
gania zawodników. Do takicii nazwisk naieżą 
właśnie Ctiromik i Krzyszkowiak, Obaj oni są w 

tej chwil i naj lepszymi długodystansowcami na świecie i 
wszelkie zawody lekkoatletyczne, a raczej biegi rozgry-
wane na dystansie od 3 do 10 tysięcy metrów, w których 
biorą udział, kończą się zazwycza j ich zwycięstwem. 

Chromik i Krzyszkowiak, jeżeli chodzi o popularność, 
dorównywują dwóm największym biegaczom na długich 
dystansach jakich kiedykolwiek znała historia — Nurmie-
mu i Zatopkowi. 

W niedzielę, 5 kwietnia, Jerzy Chromik wyg ra ł we 
wspaniałym stylu wielki doroczny bieg na przełaj urzą-
dzany od przeszło dwudziestu lat przez „Humani t é " . W 
biegu tym startował również Krzyszkowiak, który tym 
razem, a wiemy, że zwycięzcą w zeszłorocznym biegu 
byl właśnie on, uznać musiał wyższość rekordzisty świata 
na dystansie 3 tysięcy metrów z przeszkodami. 

Chromik i Krzyszkowiak wykorzystal i swój pobyt w e 
Francji na odwiedzenie naszych rodaków w dwóch ośrod-
kach, szczególnie sportem się interesujących, w Bruay-en-
Artois i Marles-les-Mines. 

Spotkania z rodakami miały przebieg niekiedy bardzo 
wzruszający. Młodzi I starzy zadawal i mistrzom z kraju 
tysiące pytań, sportowych i nie sportowych, ale nic tak 
języka nie rozwiązuje, jak lampka musującego wina wy-
pita nawet na stojąco przy kontuarze. Rozmowy ciągnęły 
się w nieskończoność I naprawdę mało było tych kilku 
godzin spędzonych razem. 

Zaczęło się wszystko w , ,Pa lomie" w Bruay-en-Artois. 
Emerytowany górnik Piotr Stężycki, pochodzący z 

miejscowości oddalonej zaledwie o 40 kilometrów od mia-
steczka z którego pochodzi Krzyszkowiak, przypominał 
stare czasy i ż y w o interesował się zmianami jakie zaszły 
w jego rodzinnych stronach. Mistrz Europy na 5.000 i 
10.000 metrów, kapitan wojska polskiego, udzielał szcze-
gó łowych informacj i . Od czasu do czasu do rozmowy 
wtrącała się miła pani Krzyszkowiakowa, która tym ra-
zem towarzyszyła swemu Zdzis iowi w jego paryskiej wy-
cieczce. Kiedy przy ladzie barowej mówiono o Poznań-
skiem, bo Krzyszkowiak właśnie z Poznańskiego pochodzi, 
Jerzego Chromika natychmiast wzięła w obroty miejscowa 
prasa. Końca nie było f a chowym pytaniom. Zwycięzca 
biegu „Human i t é " odsłaniał ta jemnice swojego treningu. 
Jeżeli do tego dodać dziesiątki pytań zadawanych przez 

p a n ó w : Konarkowskiego, Dutkiewicza, Wybierałe , Ko-
sińskiego, Szydłowskiego i Króla to biedny Jurek na-
prawdę nie miał lekkiej roboty. Humor mu jednak dopi-
sywał, dowcipkował po swojemu — po górniczemu — 
bo przecież pochodzi z L igoty z przedmieścia Katowic 
i Jest członkiem górniczego klubu. 

Kilka godzin trwała wizyta mistrzów bieżni w Bruay-
en-Artois. 

Przenieśl iśmy się późnie j całą gromadką do sąsied-
niego Marles-les-Mines. Tu na Krzyszkowiaka i Chromika 
czekali sportowcy z klubów polskich U.S. Marles i Pogoń 
Marles. Do sportowców przyłączyl i się i starsi i kawiarnia 
p. Lisa z trudnością mogła pomieścić wszystkich tych, 
którzy pragnęl i uścisnąć rękę sportowcom czy zamienić 
z nimi kilka słów. 

Po godzinnych rozmowach, w których dzielnie Chromi-
kowi i Krzyszkowiakowi pomagała pani Krzyszkowiakowa 
oraz redaktor Rybiński, wiceprezes polskiego związku lek-
koatletycznego, trzeba było mimo późnej pory i mimo 
konieczności powrotu do Paryża, z łożyć jeszcze wizytę 
w lokalu klubu US Marles. 

W i zy ta w skromnym klubowym lokalu zamieniła się 
We wzruszającą uroczystość, którą zaszczycił swoją obec-

Krzyszkowiak opowiedział p. P iotrowi Stężycklemu Jak zmieni ły t l « Jego rodzinne » trony. Dużo gadało s l « o sporcie z Jurkiem Cł 



Edmund Nowak przyjechał na urlop z Algier i i . Jak przy jemnie uścisnąć rękę Chromika. 

ści polskich sportowców. 

ELKOWIAKIEM 
nością mer Marles-leś-Mines p. Gabriel P ignon oraz kon> 
sul generalny PRL w Lil le p. Zamiara. 

Wie l e było podczas tej w izy ty serdecznych przemó-
wień i to nie takich okol icznościowych, ale prawdz iwych 
z głębi serca płynących. Mówil i obecni o tym Jak wielkie 
znaczenie ma ją zwycięstwa Chromika i Krzyszkowiaka 
na bieżniach całego świata, nazywano ich ambasadorami 
Polski i w ie le przy tym mówiono o przy jaźni polsko-
francuskiej, o dwóch ojczyznach naszych rodaków, o 
Francji i Polsce. Nastrój owego sportowego wieczoru w 
Marles-les-Mines był na przemian to bardzo uroczysty, 
to bardzo wesoły i bezpośredni. 

Wskazówki na zegarze posuwały sie nieubłaganie na-
przód. Zapadła noc, trzeba się było żegnać. Kiedy pan 
Wróblewski z kopalni Auchel „ z ag ro z i ł " Chromikowi, 
że go nie puści, katowicki chłopak odpowiedział mu z 
właśc iwym sobie humorem : — Proszę mnie puścić, bo 
Jak się rozgniewam to zacznę biegać... 

Śmiechom nie było końca. 
Serdeczne uściski dłoni. Do zobaczenia tu u was i u 

r as w kraju... 
Chromiki Krzyszkowiak zakończyl i swó j poloni jny 

l^eg. 

romiklem w kawiarni Lisa w Marles-les-Mines. «>an Jan Wróblewski, delegat CGT z kopalni Auchel, wręczy ł pani Krzyszkowiakowej lampkę górniczą. 



kto poprowadziłby mu bmro, no, rozumie pa-
ni zajął się buchaltcrią, korespondencją, za-
łaiwił to i owo w urzędach. Jadźka orzekła, 
że to wrmarzona dla pani posada. 

Popatrzyłam na Wysockiego z przeraże-
niem: . . . 

— Ależ ja... — wyjąkałam — ja na pewno 
nie dałabym rady... To musi byc ktos ener-
giczny, obrolny... Nie mogłani wyobrazić sobie własnej mo-
jej osoby w charakterze szefa choćby tak mi-
kroskopiinego biura. 

AR^Ż da pani sobie radę z pewnością. I 
wie pani — tu zrobił tajemniczą, filuterną 
minę — on kawaler... 

Roześmiałam się. Możliwość usidlenia łyse-
go grubasa wydała mi się nieskończenie ko-
miczna. 

(17)-

Teresa Majewska, urz^niczka z Warszawy została 
zwolniona z pracy. Majewska zajmuje małe miesz-
kanko w dorñu przy ulicy Bliskiej nr 36. Zycie jej. 
od czasu Powstania Warszawskiego, w którym stra-
ciła rodziców i narzeczonego, upływa w zupełnej sa-
motności. Nieoczekiwanie w to spokojne życie zaczy-
nają wdzierać się niezwykłe wydarzenia. W domu 
na Bliskiej dokonano zbrodni: WcHczdk. lokator z 
IV piątra. został zabity uderzeniem siekiery na scho-
dach. tuż przed drzwiami swego mieszkania. Roz-
poczyna się śledztioo i milicja przeprowadza rozmo-
loy z lokatorami. Tego samego dnia przychodzi do 
Majewskiej Walczakowa i wyznaje, źe to ona zabita 
swego męża nie mogąc znieść Jego pijaństioa, awan-
tur. bicia, ciągtycn upokorzeń doznawanych wobec 
dzieci. Po pogrzebie męża Walczakowa poprosiwszy 
Teresę o zajęcie się dziećmi, udała sią na milicją, 
przyznając się do popełnienia zbrodni. Za wstawien-
nictwem Teresy, obrony Walczakowej podejmuje sią 
znany warszawski adwokat — Zamorski. 

Teresa udaje sią do Radości do swoich dawnych 
kolegów biurowych, gdzie hucznie obchodzi sią 
imieniny. 

Melodia ucichła. Grajkowie, zebrawszy dat-
ki, wysiedli na najbliższej stacyjce i przewę-
drowali dp następnego wagonu. Ocknęłam się. 
Nie siedział przy mnie nikt bliski. Jakaś za-
żywna jejmość podtrzymywali! mocnym ra-
mieniem chwiejącego się nieco chudego jego-
mościa, strofując go od czasu do czasu. Do-
myślać się należało, że rozpoczął on święto-
wanie swoich czy też cudzych imienin już 
wczesnym rankiem. Naprzeciwko młoda para 
tuliła się do siebie, zapatrzona i niedostrzega-
jąca nikogo i niczego dookoła. Życie p^nie 
nieubłaganie naprzód — pomyślałam — i nie 
ma sensu zatruwać go sobie stale nawraca-
niem do tego, co nie wróci nigdy. Ta myśl 
zaskoczyła mnie samą. Właściwie pierwszy raz 
pomyślałam o tych sprawach me z ostrym, 
kłującym bólem, lecz z cichym, jakby zamie-
rającym żalem. 

cią 
rocznej wiosny. Na " niektórych 
krzewach nabrzmiały już pąki i wesoło świe-
ciło marcowe słońce' Jadźka powitała mnie z 
rozpostartymi ramionami, krytycznie obejrza-
ła moją sylwetkę, nasunęła lok" niżej na czoło 
i Ai^-ycałowała jeszcze raz. 

—^No, widzę, żeś mnie posłuchała. Naresz-
cie wyglądasz jak człowiek. O twoich spra-r 
wach pogadamy później, a teraz do roboty, 
do roboty! 

Gdy koło pierwszej zdejmowałyśmy fartu-
chy, sterty artystycznych kanapek piętrzyły 
się na półmiskach, a goście nadciągali już ca-
łą czeredą. Wśród wielu przybyłych z przy-
jemnością wyłaniałam /snajóme" twarze. Mia-
łam rację dziś rano — pierwsze zetknięcia z 
dawnymi koleżiinkami i kolegami nie były 
wolne od cienia jakiegoś wstydliwego zażeno-
wania, połączonego ze wsptiłczuciem. West-
chnienie ulgi następowało dopiero na widok 
mojej promiennej miny. 

— No i jak tam, pani Teresko? Co u pani 
słycliać? Nie smutno pani bez nas? 

— Oj, chyba nic smutno, spójrzcie, prze-
cież ona kwitnie. 

— Nieróbstwo mi służy — śmiałam się 
przekornie. 

— A możeś się zakochała, przyznaj no się... 
Nic innego kobiety tak nie odmładza... 

— Może, może.".. — droczyłam się, strojąc 
tajemnicze miny. 
, — Twój wycfział zupełnie skasowali, wiesz? 
: — Magda awansowała... 

— Rożek wyleciał. 
' — Janeczka znów ma zwolnienie lekarskie. 

Pewno przeniosą ją na Uliezpieczalnię, już za 
długo trwa ta choroba. 
' Za.svpvwali mnie ploteczkami biurowymi i 

osobis"ty"mi. Nie skr> ję: gdy ktoś pierwszy po-
wiedział „w naszyrn biurze", poczułam lekkie 
ukłucie w okolicy serca. Ja nie miałam już 
prawa do takićgo"określenia. Pq chwili jednak 
to przykre uczucie minęło. Poczułam się nagle 
(Jziwnie swołK>dna i nie.skrepowana. Śmiałam 
się i żartowałam, z.dobywałam: się nawet na 
malutkie złośliwości. Zdaje się,, że niektórzy 
IKilrzyli na mnie ze zdziwieniem. Pr^-łapałam 
siebie w końcu na tym, że utlzielanych mi wia-
domości o wydarzeniach w biirrze" słucham z 

pewnym pobłażaniem. Kiedyś każda z nich 
stanowiłaby dla mnie temat do rozmów i roz-
myślań wieczorami w czterecli ścianach mo-
jego samotnego pokoju. Dziś wj-dały mi się 
naprawdę łrfane w porównaniu ze sprawą »le-
żącą mi nieustannie na sercu i_ zaprzątającą 
głowę nawet w rozgardiaszu imieninowej za-
bawy. 

Humory rozgrzewały się w miarę, jak uby-
wało kolorowych płynów w karafkach i bu-
telkach, których cała łiateria zdobiła imieni-
nowy st^. Wypito już wiele razy zdrowie so-
lenizanta, pam domu, miłych gości i pięknych 
pań, półmiski zaświeciły białym dnem, powy-
noszono sterty talerzyków i zapachniała aro-
matyczna kawa, której nikt nie umiał tak za-
Tłin-ytłi^ ł f ł t N^a wr^ l i ó ł m f l t l r i 

Izili się i 
trytej w 

bridża ,inni zaczęli tańczyć w rogu salonu, 
zawinąwszy róg dywanu. 

Zmęczona niezwykłym dla mnie gwarem 
przysiadłam w kącie za rozrośniętym fikusem 
1 spoza jego gładkich, lakierowanych liści przy 
glądałam się załjawie. Miałam wrażenie, że 
znajduję się w kinie i barwny korowód róż-
nych postaci przesuwa się przed moimi ocza-
mi, odgrywając swoje role, czasem smutne, 
a czasem wesołe. 

Tak się zamyśliłam, że gdy tuż nad uchem 
rozległ się głos Józka Wysockiego, aż poder-
wałam się z miejsca. 

— Ale się pani schowała, pani Tereso! Nie 
mogłem pani odszukać. 

— W ie pan, łiardzo lubię ołjserwować ludzi 
z ł)oku i myśleć sobie o ich różnych spra-
wach... 

— Ładne rzeczy, taka solidna osoba bawi 
się w podglądanie... A o sobie nie rozmyśla 
pani czasem? Sądzę, że byłoby to pożytecz-
niejsze w pani sytuacji. — Józek przybrał ton 
mentorski, ale oczy śmiały mu się jalt zwykle 
przekornie. 

— Nie przyszło ml to jeszcze do głowy — 
odpowiedziałam mu ze sztuczną powagą — 

— N o wie pan, ja nie, naprawdę nie... Za 
uż jesteni, żeby snuć jakieś małżeńskie stara już 

plany. To 'mi nie grozi. 
Wysocki najpierw uśmiechnął się na widok 

moie'j speszonej miny, a potem żartobliwie 
zrobił do mnie oko i przyłozył rękę do serca: 

— Ach, pani... Gdyby nie Jadwiga, rozi)ro-
szyłbym te pani złudzenia. 

Pogroziłam mu palcem. Przestał żartować 
i powiedział już poważnie: 

— Ale co do tej posady, to radzę się do-
brze namyśleć. I wie pani, musi pani szybko 
dać odpowiedź, bo to sprawa pilna. A tym-
czasem chodźmy, za]>oznam j)anią z przy-
szłym szefem. 

I wyciągnął mnie z ukrycia, przyłączając 
do grupki, siedzącej dookoła niskiego stolicz-
ka, zastawionego filiżankami ka\*'y, słodycza-
mi i kieliszkami z likierem. 

Nie bardzo podobał mi się ten ewentualny 
szef wraz z perspektywą pracy biurowej otl 
nowa. Wspomnienie segregatorów nie wzbu-
dzało we mnie entuzjazmu. Małe, spr>'tne 
oczka inżyniera taksowafy mnie uważnie i 
ciekawie. Nie \\'ydał mi się sympatyczny i nie 
nęciła mnie wspólna praca z nim. 

Przy stoliku toczyła się typowa tak zwana 
rozmowa towarzyska na tem.łty ogólne i bie-
żące. W pewnej chwili zakłóciło ją dość nie-
spodziewane zajście. Jakaś nieznana mi ¡jaiii 
zawołała do swe^o sąsiada: 

A jak będziesz mi dokuczać, to dam ci 
po głowie, jak ta Walczakowa swojemu mę-
żowi i tyle! Zobaczysz! — i roześmiała się 
głośno, niczym z dobrego żartu. Była chyba 
trochę wstawiona. 

Od kilku już dni sprawa Walczakowej, opi-
sana w gazetach, stała się ogólnie znana. 

— Och ńie, niech pani tak nie mówi! — 
wyrwało mi się nieoczekiwanie i chylMi zbyt 
gorąco i poważnie jak na ogólny ton rozmt>-
wy. 

Zgromadzeni popatrzyli na mnie za.skocze-
ni moją tak nagłą i silną reakcją. 

Pod spojrzeniem wielu oczu obróconych ku 
mnie speszyłam się i zaczęłam tłumaczyć nie-
zręcznie : 

n m 

Zrobiłam sobie na razie urlop od tych spraw. 
— Jadźka ma rację, jak się okazuje, gdy 

mówi, że płocha z pani kobieta — gromił 
mnie nadal Wysocki. — Otóż proszę słucłiać, 
pani Tereso. Mój znajomy, o widzi pani, ten 
łysy grułws, inżynier, rozszerza swoje przed-
siębiorstwo, fabrj-kuje płyty budowlane z wió-
rów X czegoś tam jeszcze. Potrzebuje kogoś 

— .Bp widzicie państwo... Ja znam tę spra-



K O B I E T A n o m 

Głos m a Michalinka 

PANI JEST 2 PARYŻA?!... 
Du z o Już gadałam (aż mnie 

język boli) o moicłi wraże-
niach z pobytu w Polsce, 
ale dziś muszę się z wami 

jeszcze podzielić swoimi uwagami 
o sprawach czysto ,,babskich". 

Kobiety w Polsce są ogromnie 
czule, jeśli chodzi o toalety, o ciu-
chy i o to wszystko co modne a 
zagraniczne, zwłaszcza paryskie. 
W bardzo krótkim czasie zoriento-
wałam się, że mój płaszcz skórza-
ny z guziczkiem z tyłu i moje pan-
tof le ne ..szpilkach" wzbudzają du-
że zainteresowanie. Stoję na przy-
kład przed wielkim sklepem z wę-
dlinami. oglądam pękate szynki i 
kiełbasy, które swym zapachem 
przypominają mi dzieciństwo, gdy 
nagle obok szynek migają mi od-
bite w szybie wystawowej kobiece 
twarze. Patrzą chciwie, ale nie na 
tłustą słoninę, tylko na mnie. (A 
propos sioniny, utyłam w Polsce 
okrutnie.) Słyszę, jak jedna mówi 
do drugiej : 

— Widziałaś te szpilki? Cdzie 
ona takie dostała? 

— Zapyta j ją. 
— Akurat ci powie. 
— Spróbuj. 
I rzeczywiście pierwsza z nich 

zapytała nie odważnie. 
— Przepraszam, gdzie pani ku-

piła te pantofle? 
— W Paryżu — odrzekłam nie-

winnie. 
ob ie spojrzały na mnie ze złoś-

cią : — To już pani się boi, że so-
bie takie same kupimy, co? Nie 
może pani powiedzieć po ludzku, 
gdzie? 

— Kiedy naprawdę kupiłam je w 
Paryżu.. . 

— Patrzcie ją — obruszyły się — 
to ona myśli, że tak wygląda jak 
paryżanka. — Ha, h a ! 

1 odeszły obrażone. Ale na ogół 
Paryż mi nie przynosił wstydu. 
Przeciwnie. Stanowił raczej atrak-
cję. Na przykład pojechałam na pa-
rę dni do pensjonatu Orbisu w 
Krynicy. Była tam kupa przystoj-
nych, młodych kobiet, i nikt by nu 
mnie nawet okiem nie rzucił, gdy-
by nie to, że przy pierwszej lepszej 
okazj i od razu powiedziałam: 

— U nas w Paryżu, fasolkę zie-
loną podaje się z oliwą... 

Wszystkie spojrzenia od razu na 
mnie. Cóż za zainteresowanie wzbu-
dzi łam ! Kobieta z Paryża ! . . . 

Teraz te najładniejsze nawet mo-
gły się przy mnie schować. Zosta-
łam otoczona 1 od razu odkryto, 
jaki ja mam szyk. I co za krój 
sukni. 1 jaką zgrabną czapeczkę 
noszę! (Ani pisnęłam, że tę cza-
peczkę pożyczyła mi moja kole-
żanka z Warszawy). Wszystkie pa-
nie wzięły mnie zaraz w ogień 
pytań. 

— A co się nosi w Paryżu obec-
nie? A jakie zmiany w modzie? ł 
jaka jinia? 

Niestety, ja nigdy nie byłam wy-
rocznią mody, ale tym razem mu-
siałam trzymać fason. Zaczęłam 

więc całą modę paryską naginać do 
moich skromnych toalet. 

— Jakie materiały są modne? O. 
właśnie takie, jak ten mó j żakie-
cik. Gdzie się nosi teraz pas? WłaS 
nie tu, gdzie ja. Jaka jest długość 
obecnie? Popatrzcie na moją spód-
niczkę. (Christian Dior w grobie by 
się przewrócił, gdyby zobaczył jak 
interpretuję na sobie jego modę.) 
A le panie z pensjonatu były ocza-
rowane i kopiowały dyskretnie 
moje suknie. 

Poza tym byłam również wyrocz-
nią w sprawie kuchni. Ach, ta sła-
wetna kuchnia francuska. Przy 
obiedzie opowiadałam skromnie, że 
chętnie z jadam codziennie ślimaki 
w cieście, albo ślimaki z ja jkami 
na kwaśno, albo ślimaka z grzyb-
kiem, i wędzoną ostrygą. Słucha-
no mnie z nabożeństwem 1 lekkim 
kurczem w żołądku. 

Za skarby świata nie byłabym 
się przyznała, że choć tyle lat 
mieszkam we Francj i , nie miałam 
jeszcze w życiu ślimaka w ustach 
1 że w domu gotuję stale zrazy, 
pierogi t kluski i przepadam za 
naleśnikami z serem. 

Tak przecież się jada w każdym 
Będzinie i po to nie trzeba było 
jechać aż do Paryża !... 

P A L C E L I Z A Ć 

KLUSKI ( P Y Z Y ) Z Z IEMNIAKÓW 
NADZ IEWANE 

MIĘSEM LUB KIEŁBASĄ 

Ciasto z z iemniaków : 1,20 kg. 
z łemniaków; 50-100 gr. mąki do 
podsypania; 1 ja jo ; 50 g ramów sło-
niny do polania; sól. 

Nadzienie : 250 g ramów mięsa 
wo łowego , mielonego lub 200 gra-
mów kiełbasy tak zwane j czosn-
kowej , 40 g ramów czerstwego chle-
ba, 50 g ramów cebuli, 30 g ramów 
tłuszczu, sól, pieprz. 

Przyrządz ić nadz ien ie : Cebule 
obrać, posiekać, zrumienić na 
tłuszczu, chleb namoczyć, odcis-
nąć. Przepuścić przez młynek do 
jarzyn. Dodać usmażoną cebulę, 
sól, pieprz, starannie wymieszać. 
Nadzienie winno być gęste. Z go-
towanych z iemniaków i mąki (z 
dodatkiem 1 ja ja i sol i ) przyrzą-
dzić ciasto z iemniaczane. Formo-
wać z ciasta wałek o średnicy 3 
cm., krajać na kawałki, wyrabiać 
małe placuszki, nakładać nadzie-
nie, zlepiać. Kształtować kule 
wielkości dużego orzecha. Wrzu-
cać do wrzącej , osolonej wody 
partiami, aby swobodnie pływa-
ły . Gotować 4-5 minut. W y j m o w a ć 
łyżką durszlakową. Przelać wrzą-
cą; wodą, osączyć. Okrasić sto-
pioną słoniną. 

P R Z E D W A Ż N Ą D E C Y Z J Ą 

Jaki wybrać zawód dia dziecka 
(CIĄG DALSZY) 

D LA rodziców. Którzy pragną 
khierować swe dzieci po u-
koAczeniu szkoły podstawo-

toej na nauką zawodu, podajemy 
dzisiaj w dalszym ciągu listą 
szkół technicznych dla chłopców 
(patrz „Tygodnik" z dnia 8 kwiet-
nia). 

Przypominamy, ze przed wybo-
rem zawodu należy dziecko skie-
rować do najbliższego ..Centre 
d'Orientation Prolessionnelle", — 
które ustali w jakim kierunku 
idą jego zdolności i zainteresowa-
nia. 

S Z K O Ł Y TECHNICZNE 
(Collèges techniques) 

Są to średnie zakłady technicz-
ne kształcące pracowników wy-
kwalif ikowanych. Najzdolniejsi 
uczniowie tych szkół ma ją moż-
ność kontynuowania nauki i uzy-
skania tzw. matury ekonomicz-
nej (baccalauréat économique). 

Przy jmowani są kandydaci po-
wyżej lat 13 po przebyciu egza-
minu wstępnego, z francuskiego, 
rachunków i prac ręcznych z za-
kresu wybranej specjalności. 

Egzamin jest trudny 1 wynikł 
pozytywne uzyskują na ogół te 

W A R T O W I E D Z I E Ć 
TAK- r'7vsi-T<-' i^BRATP wło® aż do nasady w ciepłej wo-
J A K CZYSCIC CBRATĘ rozgotowanej z proszkiem 

Ceratę naj lepiej jest umyć czy- do prania lub w gorącej wodzie 
stą letnią wodą, pół na pół z mle z amoniakiem (2 łyżki amoniaku 
kiem, bez mydła i wytrzeć do su- na litr wody). 
cha miękką ściereczką. Mleko do- p j , skończonym zamiataniu 
dane do wody nadaje ceracie po- szczotkę wieszać zawsze tak, aby 
łysk, miękkość 1 zapobiega pęka- „ j o g „ j e dotykał podłogi lub u-
•liu. stawiać włosem do góry. 
G D Y S Z U F L A D Y SIĘ ZACINAJĄ 

Szuflady nieraz zacinają się tak 
bardzo, że z trudnością można 
je wyciągać. Trzeba wówczas o 
pierające się brzegi posmarować | 
wilgotnym mydłem ,a będą slę| 
lekko wysuwały. 

J A K OBCHODZIC SIĘ 
ZE SZCZOTKĄ 

DO Z A M I A T A N I A 

Kupno nowej szczotki do zamia 
tania to spory wydatek. Przy u-
miejętnym obchodzeniu się, moż-
na „ ż yc i e " szczotki znacznie prze 
dłużyć. 

P o każdym użyciu należy szczot 
kę otrząsnąć z kurzu, co jakiś 
czas imiyć ją, to znaczy zanurzyć 

dzieci, które dobrze się uczyły w 
szkole podstawowej. 

Nauka w tych szkołach obejmu-
je przedmioty z zakresu szkół 
średnich (kursów dopełniających, 
liceów, Itd.) a ponadto przedmio-
ty z zakresu techniki. 

Zapisy odbywają się w kwiet-
niu i w maju. 

Rodzicom, którzy posiadają złe 
war imki materialne 1 podania je-
szcze nie złożyli (termin upłynął 
10 stycznia) radzimy przesłać w 
najbliższych dniach, na ręce dy-
rektora wybranej szkoły tzw. po-
danie ,,d'exoneratlon rectorale" . 

K R A J O W E S Z K O Ł Y 
Z A W O D O W E (E.N.P. ) 

Zakłady te zbliżone są progra-
mem do szkół technicznych. Wlęk 
szość z nich posiada internaty. 

Wymagany w i ek : 13 lat. 
W niektórych E N P Istnieją tzw. 

klasy przygotowawcze (przyjmu-
jące kandydatów w wieku lat 11 
1 12). 

Warunki uzyskania stypendium 
analogiczne do warunków w szko-
łach technicznych. 

Nauka trwa 4 lub 5 lat. 
Dyplomy ENP zyskały doskona-

łą opinię wśród przemysłowców. 
Wyczerpujących informacj i na 

temat zapisów i warunków nau-
ki w szkołach technicznych 1 ENP 
udzielają dyrektorzy szkół pod-
stawowych lub ,,Centres d'Orien-
tation Professionnelle". 

Podkreślamy, że egzaminy wstęp 
ne do tych zakładów są trudne. 
Nauka wymaga dużego nakładu 
pracy. Należy kierować tam dzie-
ci ogólnie zdolne. 

( W przyszłym tygodniu: szkole-
nie na pracowników przemysłu 
chemicznego 1 laboratoryjnych). 
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Prosty, elegancki płaszczyk z beżowego sukna na wiosnę, jesień 
i chłodne wieczory letnie. Zapinany na cztery dość duże guziki 
z masy perłowej , rękaw rag lanowy z przodu, wszyty w kwadrat 
na plecaoh. Można podszyć jersey^em w ż y w y m kolorze. Efektowna 
będzie również podszewka w kolorze sweterka i czapeczki, które 
zrobimy na drutach. 4 m. 50 sukna, szerokości 90 centymetrów. 

o à ì s e t i 

Droga pani A n n o ! 
Wraca mó j mąż po rocznej nłe-

ołJecnoścl. Wyobraża sobie pani 
jak bardzo cieszę się na jego po-
wrót. Równocześnie jednak odczu 
wam wielki niepokój. Przecież 
może nmie zdradzał, może teraz 
nie będzie nam już tak dobrze ze 
sobą jak kiedyś. Rok to bardzo 
wiele w życiu małżeństwa. Jak 
radzi ml pani się zachować, by 
dowiedzieć się o jego przygodach, 
gdy był sam i by dobrze ułoży-
ło się nasze obecne życie. 

Mi ła pani ! 
Może zdziwi panią moja rada. 

Jednak ja Jestem zdania, że nie 
należy się za wiele pytać, ani do-
wiadywać. Cóż to pani da? Jeżeli 
nawet mąż zbliżył się tam do ko-
goś, to i tak nie może pani tego 
uważać za zdradę i czynić mu 
wyrzutów. Powinna pani przyjąć 
męża najzupełniej normalnie i sta 
rać się od pierwszej chwili stwo-
rzyć atmosferę taką, jak gdybyś-
cie wcale się nie rozstawali. 

To ułatwi wam wzajemne zro-
zumienie i szybki powrót do nor-
malnego życia. Niech pani prze-

stanie się zastanawiać nad tym, 
co on mógł tam robić, bo kobieca 
wyobraźnia Jest bogata i niebez-
pieczna. Często przy jmuje za fak-
ty to co sama wymyśli. Niech 
I>ani tiędzie najlepszej myśli. MąŹ 
wróci na pewno stęskniony 1 zako-
chany. 

A N N A 

Coś dla gospodyń 
— Ryż na mleku należy osło-

dzić dopiero po zdjęciu z ognia . 
— Prosty przepis na domowe 

pastylki przeciwko przeziębieniu; 
40 kostek lub dwie szklanki cu-
kru-kryształu rozpuścić w półto-
re j szklanki gorące j wody. Dodać 
i łyżkę stołową miodu, 1 łyżkę 
stołową kwiatu pomarańczowego 
( f leur d 'oranger — do nabycia w 
aptekach). Gotować aż zgęstnieje 
na masę. Sączyć kroplami na ta-
lerz posmarowany o l iwa. Po wy -
stygnięciu kroplę przekształcą 
się w pastylki. 

P A N T R Ą B K A Rys. T . B Y S Z E W S K A 
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Współpraca polsko-francuska w dziedzinie nauki 
i kuilury na wystawie w SIrassburgu 

w roku bieżącym Strassburg 
pierwszy urządził wystawę — 
, .Współpraca kulturalna f rancu-
sko-polska". Zorganizowana stara-
niem polskiego konsulatu w Nan-
cy oraz Instytutu Słowiańskiego 
(Uniwersytetu w Strassburgu) — 
została ona uroczyście otwarta w 
dniu 9 kwietnia w sali uniwersy-
teckiej im. Pasteura. Eksponaty 
— dokumenty, wydawnictwa, fo-
tograf ie świadczące o wielowieko-
wej więzi francusko polskiej ilu-
strowały w tym dniu wygłoszone 
przemówienia. Pierwsze — w któ-
rym prof. Kobert Triompłi, dyrek-
tor Instytutu Słowiańskiego dał 
łiistoryczny przegląd kontaktów 
naukowycłi 1 artystycznycłi, oraz 
drugie — w którym Mirosław Żu-
ławski. radca kulturalny polskiej 
Ambasady, podkreślił wpływ kul-
tury francuskiej na rozwój kultu-
ry polskiej. 

Pomiędzy zebranymi obecnych 
było wielu profesorów Uniwersy-
tetu, jak np. prof. Marcel Simon 
— dziekan wydziału humanistycz-
nego, przedstawiciel rektoratu, 
prof. Paul Imbs — kierownik ka-
tedry f i lologi i romańskiej 1 prof. 
Jean Gaulmler — kierownik kate-
dry l iteratury X I X w. który przy-
był z małżonką, rodowitą krako-
wianką. Przedstawicielem polskie-
go konsulatu w Nancy był konsul 
Jan Bołjerski. Przybyl i też : konsul 
generalny I,. Belamarie oraz kon-
suł H. Lotrie z jugosłowiańskiego 
konsulatu w Strassburgu. Ot)ecny 
był również przewodniczący miej-
scowego towarzystwa przyjaźni 
francusko-polskiej p .Louis Zins 
oraz sekretarz p. Paul Bisch. 

Ogółem — około 100 osób — 
obejrzało wystawę w dniu je j ot-
warcia. Wskazówek udzielał im 
lektor Języka polskiego w Strass-
burgu, Krysiński, który wyjaśnił 
pochodzenie zbiorów. Najwięce j 
zainteresowania wzbudzały pols-
kie naukowe prace językoznawcze, 
przekłady z l iteratury francuskiej 
na Język polski, szczególnie z li-
teratury współczesnej, oraz tabli-
ce z nazwami naukowych ośrod-
ków badawczych w Polsce. Sporo 
zwiedzających starannie notowa-

Protokół o wymianie kulturalnej -pomiędzy Polską a Francją, 
podp^ny w 19SS r. przewiduje coroczne Obchody poświęcone przy-
jaźni obu narodów. W Polsce odbywają się one w jesieni. We 
Francji — na wiosnę, gdy zdarzają się okazje zaproszenia do współ 
udziału stypendystów polskich: profesorów i studentów, licznie 
przybywających z kraju właśnie o tej porze roku. I nie tylko Pa-
ryż staje się wówczas miejscem uroczystości, spotkań, wykładów, 
lecz każde miasto w którym rozwija się francusko-polska współ-
praca naukowa i kulturalna. 

lo niektóre tytuły wydawnictw, 
dane liczbowe, informacje. Za 
przewodnika młodzieży zagranicz-
ne j służył p. Kwiatkowski — Po-
lak studiujący w Strassburgu. sty-
pendysta rządu francuskiego. 

„Jak długo otwarta będzie wy-

stawa? Czy rzeczywiście tylko do 
13 kwietnia? Chcemy tu jeszcze 
powrócić" — niejeden raz padało 
podobne pytanie. W odpowiedzi 
informowano o tym, że w całości 
zostanie ona przewieziona po 14 
kwietnia do Nancy. 

Otwarcie Targów w Lille 
W sobotę, 11 kwietnia, odbyło się uroczyste otwarcie dorocz-

nych Ta rgów w Li l ie . Otwarcia Ta rgów dokonał przewodni-
czący Rady Gospodarczej Emile Roche, przechodząc w otoczeniu 
przedstawicieli władz francuskich, korpusu Konsularnego oraz 
zaproszonych gości przez teren Targów. Mimo ogromnej ilości 
stoisk p. Emile Roche znalazł Jednak chwi lę czasu, aby zwiedz ić 
stoisko polskiej Centrali Handlowej , ,Minex" , w którym z du-
żym zainteresowaniem przyg lądał się polskim kryształom, por-
celanie i innym artystycznie ułożonym eksponatom. W. rozmo-
w i e z polskim konsulem generalnym, mgr . Zamiarą. przewod-
niczący Francuskiej Rady Gospodarczej wspomniał o swoich 
wrażeniach z podróży do Polski Jak również wyraz i ł pogląd, 
że polska porcelana stanowi konkurencję dla słynnej porcelany 
czeskiej. Opuszczając stoisko pan Emile Roche życzy ł sukcesów 
polskim wystawcom. Warto podkreślić, że polski przemysł był 
po raz p ierwszy reprezentowany na Targach w Lille. 

M imo wielu c iekawych eksponatów i ogromnego wyboru to-
warów na jwiększym Jednak powodzeniem wśród zwiedzających 
cieszy się od pierwszej chwi l i pawi lonik paryskie j f i rmy meblo-
we j , która wystawi ła łóżko elektroniczne zaopatrzone w tele-
wizor, magnetofon, radio, elektryczną maszynkę do golenia, 
adapter, elektrycznie ogrzewaną kołdrę. W łóżku spoczywają 
dwie piękne modelki paryskie demonstrujące wszystkie zalety 
tego eksponatu. Cena łóżka elektronicznego wynosi 1.800.000 
f ranków. Jedna z modelek, pani Françoise B. ma męża Polaka, 
to też z wie lkim zainteresowaniem wraz ze swoją koleżanką 
oglądały polskie stoisko. 

„ Tygodn ik Po lsk i " ma również swo je stoisko na Targach. 
Przed artystycznie urządzonym stoiskiem naszej redakcji z zain-
teresowaniem zbierają się l iczni Polacy zwiedza jący Targ i li lskie 
i zaopatrujący się w „ T y g o d n i k Po lsk i " , książki, rozmaite wy-
roby przemysłu ludowego i artystycznego. Jak również płyty 
z polskimi melodiami oraz prospekty f i rm turystycznych urzą-
dzających Wycieczki do kraju. 
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I Z A P I S Y P R Z Y J M U J E 
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Polskie Biuro Podróży 

TOURIST-ROMÉA-FRANCE 
1 0 , r u e P a s q u i e r , P A R I S - 8 

oraz przecdstawic ie le 
S t a n i s ł a w L e w a n d o w s k i , 48 , rue Ta i son , 

M E T Z ( M o s e l l e ) 
f a n K o n o p k a , 5, p lace Charco t , C R O I X ( N o r d ) . 

Z A Ł A T W I A M Y R Ó W N I E Ż B I L E T Y 
I N D Y W I D U A L N E I G R U P O W E 

D O W S Z Y S T K I C H K R A J Ó W 

Drugą imprezą polsko-francuską 
był w dniu 10 kwietnia b. roku 
wykład p-ofesora Bolesława Na-
wrockiego, stypendysty rządu fran-
cuskiego, pod tytułem . ,0 współ-
czesnej muzyce polskiej" , ilustro-
wany ..Uwerturą tragiczną" Pa-
nufnika, drugą 1 trzecią częścią 
koncertu na róg 1 orkiestrę 
Sikorskiego, koncertem fortepiano-
wym Szymonowicza i muzyką ża-
łobną Lutosławskiego. 

Dalsze uroczystości przywidywa-
ne są w Nancy. Prócz wystawy o 
współpracy naukowej 1 kultural-
ne j pomiędzy Francją 1 Polską, 
która odbędzie się w Uniwersyte-
cie pod protektoratem rektora 
prof. dr Mayera, zostanie zorga-
nizowana w Galerii ,, Magasins 
Reunis " wystawa fotograf iczna 
Wdowińskiego pod nazwą ..Lasy 
polskie", pod protektoratem rekto-
ra wyższej szkoły leśnictwa w 
Nancy. Następnie w sali kina 
„O l imp ia " wygłosi odczyt prof. Je-
rzy Toeplitz, prezes Międzynaro-
dowej Federacji Archiwów Filmo-
wych, zaproszony do Nancy przez 
Cine-Club, a przybyły do Francj i 
z okazji Festiwalu Fi lmowego w 
Cannes. Jego wykład pt. , ,Nowe 
kierunki w polskiej sztuce f i lmo-
w e j " — będzie ilustrowany wyjąt-
kami najnowszych f i lmów pols-
kich. Również staraniem konsu-
latu i Cine-Club zorganizowany 
będzie pokaz f i lmu ,,Erolca" oraz 
uroczysty pokaz f i lmowy w Uni-
wersyteckim Centrum Europejs-
kim, gdzie zostanie wyświelony 
„Ostatni dzień la ta " . 

Stowarzyszenie , ,Claude Lor-
ra ine " organizuje ponadto od-
czyt prof. dr. Geysztora pt. ,,Pol-
ska w obliczu obchodów tysiącle-
c ia " , a uniwersyteckie centrum 
europejskie — odczyt prof. dr. 
Stefana Rozmaryna pt. , ,0 aktual 
nych problemach prawa polskie-
g o " . W Uniwersytecie w Nancy 
prof . dr Witold Ku la mówić bę-
dzie o najnowszych problemach 
łństorii gospodarczej. 

W okresie od 24 kwietnia do 6 
ma ja .RTF w Nancy w Strassbur-
gu i stacja w Metzu nadadzą au-
dycje poświęcone przyjaźni fran-
cusko-polskiej. K R G A B B I E N 

P O L S K A W I E L K A N O C 
W T U L U Z I E 

NIEDZIELĘ, 29 marca gru-
pa Po laków zorganizo-
wa ła zebranie wielka-
nocne zakończone utwo-

rzeniem Stowarzyszenia Po laków 
w Tuluzie. Uroczystość rozpoczęła 
się o godzinie 14,30 w ,,Cine Es-
pp i r " wyświet leniem liilku f i lmów 
polskich. Widz ie l i śmy ostatnie ak-
tualności z kraju, następnie wy-
brzeże polsliie i łiistorię odbudo-
wy Gdańska. Długomotrażowy 
f i lm kolorowy , ,Przygoda na Ma-
r iensztacie" zakończył część 
pierwszą. 

W czasie przerwy w imjeniu ko-
mitetu organizacy jnego zabrał głos 
p. Kaczmarkiewicz . W swoim 
przemówieniu zaznaczył, że cłio-
ciaż niedziela wielkanocna Jest 
uważana za święto rodzinne, to 
Jednak komitet organizacy jny zde-
cydował się na zaproszenie na ten 
dzień rodaków z Tuluzy uważając 
że Po lacy na obczyźnie stanowią 
jedną dużą rodzinę. 

Następnie zaprosił p .Kaczmar-
kiewicz wszystłiicłi obecnych na 
t radycy jne przyjęcie, gdzie dzie-
ląc się Jajkiem życzono sobie 
Wesołych Świąt. 

Przewodniczi jcy. komitetu powi-
tał polskiego konsula 

Konsul Kościelak zwrócił się w 
serdecznych, słowach do zebra-
nych, podkreślając, że wie le łączy 
Po laków na obczyźnie i dlatego 
trzeba jedności i podtrzymywania 
kultury i tradycj i polskiej. 

Wieczorem w Jednej z przyleg-
łych sal odbyło się zebranie gru-
py Po laków z Tuluzy. W . K. 

W Y S T A W A W DOUAI 
Biblioteka i Muzeum w 

Douai zorganizowały wy-
stawę rysunków dzieci z 
Polski w salach wysta-
wowych Biblioteki Miej-
skiej. 

Otwarcie wystawy na-
stąpiło w czwartek 16-go 
kwietnia o godzinie 11. 
Wystawa będzie będzie 
otwarta do dnia 30 kwie-
tnia. 

N O W E F I L M Y W P Ó Ł N O C N E J F R A N C J I 

Jak się dowiadujemy liczne ki-
na francuskie w departamencie 
Nord i Pas-de-Calais rozpoczynają 
w najbl iższym czasie wyświet la-
nie kilku polskich f i lmów. Zaku-
pione już zostały w Polsce f i lmy : 
,.Kapelusz pana Anatola" , ,,Wol-
ne miasto" ( in formac je o tych f i l-
mach zamieszczal iśmy w „ T y g o d -
niku Po lsk im" ) . Zamówione zosta-
ły również f i lmy : , ,Trzy kobiety" , 
,,Żołnierz la-ólowej Madagaskaru" , 
„ O r z e ł " (o s łynnej polskiej łodzi 
podwodne j ) , oraz , ,Sprawa pilota 
iMaresza". Toczą się również roz-
m o w y na temat zakupu dalszych 
f i lmów Jak na przykład ,,Popiół i 
d iament" . 

W najbl iższym czasie rozpocznie 

się wyświet lanie „Kapelusza pana 
Anato la " według następującego 
terminarzyka ; 

18 kw ie tn ia : ROUBAIX, kino 
„ R e x " , o godzinie 16.00; 

20 kwietnia, AUBY, kino „Pa ła -
ce " , o godz. 20.00; 

21 kwietnia, OIGNIES, kino 
„Europę " , o godz. 17.00 i 20.00; 

22 kwietnia, BARLIN, kino 
„ P a x " , o godz. 17.00 i 20.00; 

23 kwietnia, MARLES-LES-
MINFS, kino „Ya r i e t e " , godz. 17.00 
i 20.00; 

27 kwietnia, HARNES, kino 
„P r tn tan ia " , godz. 20.00; 

28 kwietnia, BRUAY-EN-ARTOIS, 
kino „ R e x " , godz. 20.00. 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
PÓŁROCZNA P O D W Y Ż K A 

KOMORNEGO 
Pan St. K., Paryż . — Czynsz któ-

ry odpowiada powierzchni popra-
wionej (surface corr igée) ulega 
podwyżce od 1-go stycznia w sto-
sunku do komornego, z drugiego 
półrocza 1958 w następującej pro-
porcji : 

25% dla kategori i 1 
15% dla kategorii 2.^ 
12,5% dla kategori i 2B 
10% dla kategorii 2C 
7,5% dła kategorii 3.\ 
5% dla kategorj i 3B i 4. 

Ceny te będą zwiększane w tym 
samym stosunku co 6 miesięcy, aż 
do osiągnięcia nowe j wartości 
czynszowej to znaczy podwójne j 
jaka była przewidz iana w 1948 
roku. 

Dla cen r j c za ł t owych nowa pod-
wyżka półroczna będzie wynosić 

7,5% od komornego poprzedniego 
semestru. 

D A R O W I Z N A 
Panu Szukalski, Marles-les-Mines 

(P.-de-C.). — Darowizna musi być 
uskuteczniona w formie pełno-
mocnictwa udzielonego przed no-
tariuszem trzeciej osobie (pełno-
mocnikowi ) , który w pańskim 
imieniu i za Pana podpisze przed 
w łaśc iwym notariuszem w Polsce 
akt darowizny. Podpis notariuszy 
należy za legal izować w Konsula-
cie polskim. Zrzeczenie spadku, 
jak już ramo słowo wskazuje, mo-
że mieć Jedynie miejsce po śmier-
ci osoby, która pozostawia spa-
dek. W wypadku, który Pana In-
teresuje, darowizna będzie ważna 
skoro nikt ze strony prawnych 
spadkobierców n je m a zamiaru 
je j atakować. 



W MONTLUęON I O K O L I C Y 
WŚRÓD DZIECI I DOROSŁYCH 

w miarę Jak zb l i żamy się do szkoły, coraz wy ra źn i e j s ł yszymy ste dziecko, które się nie ucłio-
poiskie melodie. Niedziela, Jesteśmy w Montluęon, w departamen- polskie spotykamy za-
c ie Al l ier . Za parę dni odbędzie się tutaj herbatka o rgan i zowana wsze przy wielkicli fabrykacł i czy 
przez Bractwo Matei. Różańcowych i dzieci z polskie j szkoły przy- ¡ T ^ ^ s ^ t i ^ 
go towują tańce i w ierszyk i . rac j i w pobliskim Neris-les-Bains; 

Roz j eżdża ją się do domów zadowolen i , próba się udała. 

WMontlucon jest jedna z 
największych polskich szkół 
we Francj i , uczęszcza do 

n ie j około 80 dzieci. Kierowniczka 
p. Alberta Lembowicz wraz z dwie 
ma młodszymi nauczycielkami, 
spopularyzówała tu ta j fo lk lor pol 
ski do tego stopnia, że nie odby-
wa się w Montlucon ani w oko-
licy żadna impreza, w które j ze-
spół młodzieży ,, P o l on i a " nie 
brałby udziału. 

N a próby z jeżdża ją się dzieci 
chętnie 1 licznie, a po przybyciu 
na miejsce od razu biorą się e-
nergicznie do pracy. Dwie młode 
nauczycielki k ierują p racą : pan-
na Ząbkowska przepytuje z wier-
szy, panna P iątkówna kieruje 
próbą tańca. 

— Występ odbędzie się w sali 
parafialnej. Gdy tylHo zapowie-
dziany jest występ naszych dzie-
ci. rodzice przybywają bardzo 
licznie — objaśnia nos p. Zofia 
Piątkówna. — I tym razem przyj-
dzie 250. może 300 osób. W pro-
gramie jest herbatka towarzyska, 
inscenizacja pt. ..Sen" i dwa tań-
ce — krakotmak i polka. Dzieci 
nasze wystąpowaly niedawno na 
uroczystości gwiazdkoujej w Tea-
trze Miejskim w Montlucon — 
i co to był za sukces! 

Montlucon 1 okolice ma ją ki lka 
polskich szkół. 1 wszędzie spoty-
kamy się z młodymi nauczyciel-
kami. Gdy odbywała się konfe-
rencja czerwonokrzyska, każda z 
nich ze stanowczością 1 energią 
walczyła o jak najwięce j miejsc 
na koloniach letnich dla swych 
dzieci. Ostatecznie pojedzie Ich 
spora g romadka : trzydzieści dwo-
je dzieci, kilkanaście osób spo-
śród młodzieży. Ki lkanaścioro dzie 
ci i jojedzie na wakacje letnie do 
Polski. 

JA D Ą C z Montlucon w kierun-
ku Clermont-Ferrand spoty-
kamy wiele polskich kolonii. 

W Montlucon istnieje polski klub 
pi łki nożnej , są szkoły polskie w 
Commentry, Mont jo ie , Montlucon. 
Spotykamy tam także ki lka „ re -
kordowo" licznych rodzin pols-
kich. Największa z nich Jest chy-
ba rodzina pana Karo la Dyducha ; 
dziesięcioro dzieci. Los obdarzył 
rodziców sprawiedliwie pięcioma 
synami 1 pięcioma córkami, z 
których najstarszy Edward ma 
lat 18, a najmłodsza Chantal 11 
miesięcy. Dziesięcioro ludzi, to 
naprawdę dużo. ale rodzice zawsze 
z żalem wspominają swe Jedena-

ła nas w miejscowości L e Tl l lon, 
w dep. Al l ier . W dużej , bardzo 
gustownie urządzonej kawiarni 
, ,Le Relałs F l e u r l " odna jdu jemy 
właściciela rodaka, pana Maury -
cego Krawczyka z Paryża , uro-
dzonego w Kie lcach. 

P a n Krawczyk miał 6 miesięcy, 
gdy przybył do Franc j i wraz z 
cała rodzina. Ostatnio pracował w 
Paryżu, wspólnie z dwoma brać-
mi, prowadząc hurtowy sklep z 
kapeluszami przy ulicy Beau-
bourg .a od trzech lat przebywa 
w ,,Le T l l l on " , w którym pięknie 
urządził kawiarnię. Sprowadzi ła 
go tu konieczność odbywania ku-

gdy tylko łjędzie móg ł . wróci z 
radością do Paryża . 

Wszyscy t rze j panowie K r a w -
czykowie kul tywują pieczołowicie 
t radyc je polsłsie, zbierają pa-
miątłu polsiùe 1 podkreślają za-
wsze swe polsłcle pochodzenie. 

— Nie tylko mój mąż. ale i ja 
czują się związana silnie z Pol-
ską — wtrąca pani Kraioczykowa. 
która jest Francuzką. — Czy sły-
szał pan o tancerce Geo Mady? 
To ja! Gdy byłam młoda, tań-
czyłam, potem zaczęłam śpiewać 
i przybrałam pseudonim Eva Da-
niele. Należałam do bardzo ruch-
liwej trupy, wyjeżdżającej często 
za granicą. Ogromnie mile wspo-
mnienia pozostawiła mi Polska. 
Pobytem i tvystępami w Krako-
wie, Lublinie związałam sią z 
Polską całym sercem. Miałam 
wtedy partnera Rumuna, dosko-
nałego tancerza. Jakie zbierali-
śmy brawa, trudno sobie wyobra-
zić! Polacy są bardzo miłą pu-
blicznością. entuzjastyczną i zna-
jącą sią na tańcu. 

Dalsze losy pani Geo Mady — 
Evy Daniele — Krawczykowe j 
były mnie j radosne. Nadeszła 
wojna, artystka odmówiła wy jaz-
du na tournee po Niemczech 1 
— trzeba było wtedy w ogóle 
zrezygnować ze sceny, z wystę-
pów. 

A po wojnie? 
Nie jest łatwo wrócić na sce-

nę po dłuższej przerwie. Zresztą, 
pani Krawczykowa nie lubi no-
woczesnych tańców i strip-tease. 

— Dawniej należało mieć ta-
lent, żeby tiyystąpować — powia-
da. — Przez ..Petit Casino" na 
bulwarach, gdzie tańczyłam, prze 
winąły sią wszystkie największe 
sławy tańca, nie mówiąc juz o 
piosenkach. A dzisiaj? Wystarczy 
pokazywać uda i... — pani Kraio-
czykowa wykonała charakterys-
tyczny ruch rękami — a sukces 
zapewniony. 

Na stypendium 1000-lecia 
Korzystając z zebrania wiekszej grupy Polaków, 

nauczycielka polska z Montlucon, p. Alberta Lern-
bowicz zaapelowała o przyłączenie się do akcji 
zainicjowanej przez p. >iariana Libera, nauczyciela 
polskiego ze wschodniej Francji i zbieranie dal-
szych funduszów na styjłendium dla polskiego stu-
denta we Francji. 

— W ten sposób uczcimy 1000-lecie Państwa 
Polskiego, wykażemy solidarność z naszym naro-
dem, Móry z okazji wielkiego jubileuszu buduje 
W Kraju 1000 no^ '̂ych szkół. 

Do 2000 fr. złożonych przez panią Lembowicz 
dc>łączvfy się dalsze wpłaty Polaków z Montlucon 
i okolic, tak że ogólna suma przeprowadzonej 
zbiórki wjiiiosła około 8.000 franków. 

. i t : " ^ ' • ^ • Z. -'i-' •'-V- - ̂  .. 

w „ L e Relais F leur is " spotkal iśmy pp. K rawczyków . 

D N I P O L S K I E 

w dniach od 18 kwietn ia do 
2 ma ja odbywa ją si w e Fran-
c j i „Dn i Po l sk ie " pod protek-
toratem ambasadora Stanisła-
wa Gajewskiego i dyrektora 
generalnego f rancuskiego mi-
nisterstwa spraw zagranicz-
nych Rogera Seydoux. 

w sobotę, 18 kwietnia, na-
stąpi o twarc ie wys tawy książ-
ki polskie j w salach parysk ie j 
Sorbony. W dniach od 20 do 
30 kwietnia zastanie wygłoszo-
ny cykl odczytów profesorów 
uniwersytetu warszawskiego o 
kulturze, gospodarce i pro-
blemach pol i tycznych współ-
czesnej Polski. Równocześnie 
będą wyświe t lane l iczne f i lmy 
polskie w salach Narodowego 
Instytutu Pedagog icznego w 
Paryżu , przy 29, rue d 'Ulm. 

w „Dn iach Po l sk i ch " odbę-
dz ie się 24 kwietn ia koncert 
znane j szopenistki Reg iny 
Smendzianki w sali Gaveau w 
Paryżu . 

Szczegó łowy program wykła-
dów, koncertów, wys taw i spot-
kań zamieśc imy w następnym 
numerze „ T . P . " . 

P . L idia N O W A K O W S K A , 
Gdynia, Ul. Śląska 51/66, blok 

— Pragnę łaby , podobnie 
jak 1 siostra j e j , p isywać do 
Polaków- za granicą i o t rzymy-
wać od nicli l isty. Ma lat 18 
i ułcończyła szłiołę średnią. 

NAJTRUDNIEJ spotkać się ze 
sportowcami z Mont jo ie . 
Jeżdżą ciągle na mecze, za-

równo I drużyna Jak 1 juniorzy. 
A le spotkamy się z nimi także. 
Upomniel i się. żeby , ,Tygodnik 
Po l sk i " nie zapomniał, że niedłu-
go grać będą o puchar departa-
mentalny. Wtedy znowu odwiedzi-
my okolice Montlucon. ( td) 

ODPOWIEDZ I REDAKCJI 

Mgr. S. J. — „Sympatyk". — 
Bardzo dziękujemy za mi ły list. 
Jeżeli chodzi o ewentualną 
współpracę, chętnie widzielibyś-
my Pana korespondencje nie 
ty lko na tematy popularno-nau-
kowe, ale również na tematy 
związane z codziennym życiem 
Polaków w Anzin 1 okolicach. 
Zan im jednak zamieścimy pań-
ską korespondencję musimy 
skonsultować się ze specjalistą 
od spraw technicznych i f izy-
kiem, gdyż trudno nam, nie 
znając Pana osobiście, a zwłasz-
cza nie znając pańskich kwa-
l i f ikac j i fachowych, zamieszczać 
specjalistyczne artykuliki. Dla-
tego też prosimy o cierpliwość. 
Konkretną odpowiedź zamieści-
my w jednym z następnych nu-
merów. 

U w a g a , p o l s c y 
r a d i o s ł u c h a c z e 

w e F r a n c j i 
Od wtorku, dnia 14 kwietnia, 

francuskie rozgłośnie radiowe 
(France ITT od 8 do 9 rano. a 
w niedziele Paris r v , 312 m. od 
11 do 12) t>ędą nadawać cykl od-
czytów profesora Edwarda Kra -
kowskiego o polskim literacie, 
f i lozo f ie ł etnologu Janie Po-
tockim, którego sztuka była os-
tatnio wystawiona w Theatre 
des Nations w Paryżu. Odczyty 
profesora E. Krakowskiego łję-
dą odbywać się w ramach roz-
maitości literackich, tradycyj-
nych ,,godzin kultury francus-
k i e j " transmitowanych co ty-
dzień przez francuskie radio. 



SPORT MOTOROWY W POLSCE 

S Ar le te Gail let, f rancuska dz iennikarka, w y g r a ł a = 

s w Zakopanem międzynarodowe z a w o d y narciarskie = 

= dz i enn ikarzy . = 

Ęlll l l l l i l l l l l l l l l l i l l l l l l l i l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l l i l l i l l i i l l l i i l l l i l l i i l l l i l l l i l i l l l l l l l lr 

CZ Y wiecie, że l iczba moto-
cykl i w Polsce zbliża się 
już do pół mil iona? N a 
ulicacłi polskich miast 1 

na szosach widzi się tysiące moto-
cykl i W F M 125. S H L 150 1 Juna-
ków 350 — wszystko k ra j owe j pro 
dukcj i , wiele popularnych na ca-
ł y m świecie czechosłowackich mo-
tocykli Jawa i innych marek, 
wśród których nie brak francu-
skich scooterów Peugeot . N i c więc 
dziwnego, że wielką popularnoś-
cią cieszy się w Polsce sport mo-
tocyklowy, ma jący ponadto do-
brą markę zagranicą. 

Na jw i ę ce j chyba sukcesów od-
nieśli Po lacy w zawodach żużlo-
wych ( . .Speedway" ) , to jest w 
wyścigach na krótkich torach, 
długości około 330-400 m., pokry-
tych warstwą luźnego żużla. W y -
grane mecze międzypaństwowe z 
Austr ią, Holandią, Danią , Nor -
wegią, F inlandią 1 Czechosłowac-
ją, l iczne zwycięstwa nad klubo-
wymi drużynami angielskimi 1 
szwedzkimi — oto dorobek Pola-
ków. Bardzo dobre wynik i uzy-
skano także w mistrzostwach 
świata na żużlu. Od r. 1956 spo-
ra grupka Po laków rokrocznie 
zdobywa prawo walki w F inale 
Europejskim, za jmu jąc w n im 
dobre miejsca. Federat ion Inter-
nationale Motocycl iste od paru 
la t powierza Polsce organizac ję 
e l iminacj i mistrzostw świata, a w 
roku ubieg łym odbył się w W a r -
szawie F ina ł Europejski mi-
strzostw. Zagraniczni eksperci 
twierdzą, że Polska za jmu j e w 
sporcie żuż lowym trzecie miejsce 

POLACY W KOLARSTWIE FRAHCUSKIM 
2. 

SE Z O N kolarski na bieżący rok 
jest już w pełni rozpoczęty. 
Na j l eps i kolarze świata już 
zademonstrowal i nie na j -

gorszą fo rmę. Do tych kolarzy wli-
czony jest oczywiście i nasz młody 
rodak, Jan Graczyk, gdyż rozpo-
czął swó j sezon p iorunującym zwy 
clęstwem w wyścigu Paryż — Ni -
cea — Rzym. P o tym zdobył trze-
cie i drugie miejsca w , ,Criter lum 
N a t l o n a ł " i „Bouc les Roqueval -
ro lses" . Inn i kolarze jMlskiego po-
chodzenia : Stabliński, Cieliczka, 
Wa lkow iak — jeszcze w t ym roku 
nie pokazal i swych pazurów. Nie-
mn i e j war to przypomnied jak by ło 
W latach ubiegłych, szczególnie że 

kolarze pochodzenia polskiego spi-
sywali się nie gorze j od ich sław-
nych rodaków — pi łkarzy. 

P ierwszych większych sukcesów 
polskich kolarzy we Franc j i należy 
szukad po wojnie , kiedy Klabiński 
Marcelak 1 Pawllsiak. otworzyl i 
nowy rozdział kolarstwa francus-
kiego. Cała tró jka wymienionych 
kolarzy pochodzi z kra iny ,,czarne-
go z ł o ta " . Obok mozolnej pracy 
kopaln iane j rodacy — sportowcy 
próbowal i swych sił z ich rówieś-
nikami francuskimi w wyścigach 
kolarskich. Przysz ły pierwsze zwy-
cięstwa. W 1947 r. młody kolarz x 
Sin-le-Noble — Edward Klabiński 
odnosi zwycięstwo w pierwszym 
, ,Crlter ium du Dauph ine " . W ty ID 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 
M A G I C Z N E K W A D R A T Y 

D o podane] f i gu ry wpisad 3 
wyrazy siedmiollterowe o poniż-
szych znaczeniach, tak, aby mo-
żna je by ło czytad jednakowo po-
Biomo i pionowo. 

Znaczenie wyrazów: 1) miejsce 
ćwiczeń arty lery jskich, 2) komicz-

na postać w komediach francus-
kich, 3) taniec polski. 

Rozwiązania należy kierować w 
terminie 15-dniowym od daty u-
kazania się numeru pod adresem 

^ redakcj i z dopiskiem na koper-
cie , ,Rozrywki umys łowe " . Wśród 
Czytelników, którzy nadeślą pra-

1 w id łowe rozwiązania, rozlosowa-
ne zostaną nagrody książkowe. 

R O Z W I Ą Z A N I A 

Z a prawidłowe rozwiązania 
„ R o z r y w e k umys ł owych " z nu-

merów 2, 3, 4, 5, 6, 7. 8, 9, 10 
1 1 1 nagrody wy losowal i : 

St. Chodorowski, R . Duszyński, 
K . Leszczenko, A . Rankę, K . Na-
wrocki,, J. Roszyk. Georges Luc, 
St. Czarka, R . Krakowlńskl , J. 
Richter . St. Kosior . J. Kuc lak, 
Pe lag ia Siedlecka. E. Galant , R . 
Podchiebnik, St. Wągrowskl , Cz. 
Mleczek, J. Bojarska, St. Orliński, 
T . Gruchot, F. Kowalski . Izabela 
Niemiec, Grażyna Smoleńska, Jan 
Lisiecki, Rene Pennel , Jacek Pie-
tros, Michał Adamczewski, Kaz i -
miera Brldoux, I rena Wiśniewska, 
B łaże j Wlk lera . W ładys ław Mać-
kowiak, J. Paw lak , A d a m Gołota, 
K rys t yna Oberljek, Pawe ł Srodec-
kl, Leokadia Pawluszek. Zo f ia Bu-
dek, Rudol f Rossa, R o m a n Wasi-
lewski, M . Kopaczyk 1 D. i M. . 
Kaczmarek, J. Umławskl . M . K r u 
czek, M . Kraus . Helena Nowak, 
Zo f ia Lobenda. W ł . Grabarczyk, 
Cz. Kuźn iak . Jean Ogon, A l i c ja 
Romańska, Franciszek Zaręba, Jaś 
Głowadzki , St. Sokołowska. Joan-
na Grobelnlak, W ł . Kol lc iak, Jó-
zef Szmajewskl , Ka ta r zyna Ko-
walczyk. Ar tur Nowak. Walenty 
Szobanla, Helena Łodożyńska, St. 
Haus-Węglewska, F. Kwaśniewski , 
J.Czosak, Leon Szeskln, W . Stęp-
niak, Wa len tyna Leńkowska, Jó-
zef Niekszak, Henryk Nowak, Rose 
Merola , Bonlakowski, Kaz imierz 
Kuśnierz . Zo f ia Kurdz ie l . Jean 
Duda. Józef Popenda. W . Pro-
szowski. 

samym roku Aleksander Pawl ls iak 
wyg rywa wielki wyścig P a r y ż — 
Bourganeuf . W wyścigu. P a r y ż — 
Valenciennes (o czym poświęcimy 
następnie więcej mie jsca) K lab iń-
ski 1 Marce lak z a jmu ją drugie i 
trzecie miejsce. W tym samym ro-
ku również w pierwszym powojen-
nym ..Tour de F r a n c e " Edward 
Kłab ińsk l pięknie spisał się na 
s łynnych przełęczach Galibler 1 
Croix de Fe r pokonując je jako 
pierwszy kolarz wyścigu. 

W 1948 r. notujemy największą 
sensację kolarstwa francuskiego 
Po lak został szosowym mistrzem 
Franc j i . . Autorem tego pięknego 
sukcesu jest Marce lak z Bully-les-
Mlnes. W a r t o przypomnieć, jak 
zwycięstwo to zostało osiągnięte. 
N a zamkniętym torze Monthlery , 
p ięknej niedzieli czerwcowej , odby-
wa ły się mistrzostwa Franc j i . O-
statnle okrążenie ; w czołowej gru-
pie zna jdu je się 13 kolarzy, wśród 
nich Marcelak. Wreszcie ostatnie 
300 metrów, prowadzi Idee, czo-
łówkę zamyka Marce lak. Przycho-
dzi moment, kiedy nasz rodak o-
stro atakuje, m i ja kolarzy po ko-
lei. Na 50 m. przed metą zebrana 
publiczność zdaje sobie sprawę ^ 
tego. że kolarz w f io le towe j koszul-
ce bardzo pięknie f in iszuje i może 
zdobyć tytuł mistrza Franc j i . Wre -
szcie meta. Ogłaszane są wyniki . 
1 — Marcelak, 2 — Maye o gumę. 
By ła to największa niespodzian-
ka w historii kolarstwa francuskie-
go. Czesław Marcelak dysponujący 
doskonałym f iniszem wygra ł jesz-
cze między Innymi 3 razy P a r y ż — 
Valenciennes i wiele innych wyś-
cigów. 

Aleksander Pawl ls iak, wyga szos 
francuskich , ,przekręci ł " w swej ka 
rierze prawie 400 tysięcy kilome-
trów, czyli dystans równy 10 dłu-
gościom równika. Jego bilans jest 
naprawdę imponujący : 356 zwy-
cięsty, nie licząc sukcesów odnie-
sionych w Polsce podczas Wyśc igu 
Poko ju Warszawa—Ber l in—Praga . 
Ale o tym również trochę później . 

T r ó j ka kolarzy : K łab ińskl — 
Marcelak — Pawl ls iak odniosła ra-
zem przeszło tysiąc zwycięstw. God-
nymi następcami t e j s ławne j tró j -
ki będą w późniejszych latach 
Frankowski. Bolier, Cieliczka, Sta-
bliński, Wa lkowiak i Graczyk. O 
nich napiszemy w jednym z na j -
bliższych numerów. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 

L . K U C H A R S K I 

w Europie po Ang l i i i Szwecj i . 
Druga , ,specjalność" polskich 

motocykl istów to raldy. S ą to za-
wody w których motocykliści mu-
szą wykazać się umiejętnością ja-
zdy nie ty lko po szosach, lecz tak-
że w t rudnym terenie. Rokrocz-
nie odbywa się wielki międzyna-
rodowy raid F I M , t rwa jący sześć 
dni 1 zwany stąd ,,sześclodnlów-
k ą " . Polacy odnieśli w n im wie-
le sukcesów, zdobywając wiele zło-
tych medali. Polskie zespoły star-
tu jące w na js i ln ie j obsadzanej, 
nieraz przez 20 państw, konkuren 
c j l o , ,Srebrną W a z ę " z a jmu ją 
2!awsze miejsca w pierwszej piąt-
ce, a w latach 1953, 1955 1 1958 
zaję l i I l -g le rniejsce. W roku u-
bleg łym, w Garmlsch-Partenkir-
chen (Niemcy Zachodnie ) Polska 
była o krok od zwycięstwa, ule-
ga jąc Czechosłowacj i dopiero w 
końcowej próbie szybkości i to 
dosłownie o sekundy ! Zawodnik 
Płużański zdobył w te j ..Sześclo-
dn iówce " złoty medal na moto-
cyklu . .Junak" ! 

T e piękne sukcesy międzynaro-
dowe są wynik iem pracy ponad 
350 klubów motocyklowych, zrze-
szonych w Polskim Związku Mo-
torowym. Istnie ją w Polsce aż 
trzy ligi żużlowe, zorganizowane 
podobnie jak l igi piłkarskie, a w 
rozgrywkach uczestniczy 24 klu-
by. Organizuje się l iczne raidy 
i popularne w wielu kra jach, m. 
innymi we Franc j i , motocrossy. 
W tym roku odbędzie się w Za-
brzu, na Śląsku, jedna z elimi-
nacj i mistrzostw Europy w mo-
tocrossach. 

P o wojn ie nastąpił w Polsce 
znaczny rozwó j sportu samocho-
dowego. I tu ta j mogą poszczycić 
się Po lacy sukcesami międzyna-
rodowymi, z których warto wy-
mienić zwycięstwo w konkurencj i 
pań polskiej załogi Wo j tow icz— 
Szczepańska, w zeszłorocznym 
Raidzie Adr ia tyku (Jugosławia) , 
zal iczonym do mistrzostw Europy. 
W t ym roku, po ki lkunastoletniej 
przerwie, 6 załóg polskich uczest-
niczyło w Raidz ie Monte . Carlo. 
Jak wiadomo ukończyły go dwie 
załogi, co Jest wcale dobrym wy-
nikiem, biorąc pod uwagę brak 
doświadczeń w te j tak bardzo 
specjalnej imprezie. N i e jest wy-
kluczone, że w przyszłorocznym 
Ral lye Monte Car lo wezmą udział 
samochody k ra j owe j produkcj i . 

Wyśc ig i samochodowe przepro-
wadzane są w Polsce na samocho 
dach S A M budowanych w kra ju 
w Ośrodkach Doświadczalnych 
Polskiego Związku Motorowego w 
Katowicach l w Warszawie . W 
roku ubieg łym Jankowski za ją ł 
na wozie S A M . własne j konstruk-
cj i , I I miejsce w Grand P r i x Bu-
dapesztu, wyprzedza jąc wie lu za-
granicznych rywal i . 

Dzięki t ym wszystkim dobrym 
wynikom wzrosła znacznie pozy-
Eja Polski w międzynarodowych 
federac jach : F I M (motocyklowej ) 
1 F I A (samochodowej ) . Delegaci 
Polski często odwiedzają Paryż , 
gdyż tu przeważnie odbywają się 
Kongresy tych federac j i . 

Na zakończenie wiadomość, któ 
ra powinna zainteresować Po lonię 

we Franc j i . W dniach od 21 do 
23 lipca br. odbędzie się w Za-
kopanem Międzynarodowy Moto-
cyk lowy Z j a zd Turystyczny, w 
k tó rym mogą także brać udział 
samochody. P ierwszy taki z jazd, 
w r. 1957 w Olsztynie, zakończył 
się dużym sukcesem. Tegorocz-
nym z jażdem bardzo Interesuje 
się wiele k ra j ów , m. in. Belg ia i 
W łochy . N ie powinno chyba za-
braknąć w Zakopanem Po laków 
z Franc j i . 

Inż. W ładys ł aw P I E T R Z A K 

DOBRY 
PROGNOSTYK 

POLSCY kolarze, przygo-
towu jący się do Wyśc i gu 
Poko ju marzec spędzi l i w 

Bułgar i i , gdz i e t renowal i ra-
zem z drużyną gospodarzy . 
Pojec ł ia l i tam g ł ówn ie w po-
szukiwaniu moż l iwych warun-
ków k l imatycznych. Okazało 
się to t ym razem niepotrzeb-
ne, bowiem cały marzec w 
Po lsce był c iepły , niemal wio-
senny, No, ale może mimo 
wszystko opłacało się poje-
chać, bow iem w osobach ko-
larzy bułgarskich nasi chłop-
cy znaleź l i n i ewątp l iw i e do-
brych partnerów do treningu. 
Tak i dop ing jesi z w y k l e poży-
teczny. 

Jakby po tw ierdzen iem tego" 
iest rezultat wyśc i gu kontrol-
nego, który rozegrano w P low- < 
d iw na trasie 120 km. na za-
kończenie p r zygo towań . W y ś c i g 
w y g r a ł na j lepszy chyba obec-
nie kolarz polski : B. Fornal-
czyk, a Po lacy za ję l i s iedem 
p ie rwszych miejsc. Bułgarzy 
nie odegra l i w wyśc i gu żarlnej 
ro l i ,a zwyc i ę z ca W y ś c i g u Po-
koju z 1957 roku, Christów, był 
dopiero dwunasty . 

Przypuszcza się, że do repre-
zentac j i Polski w dwunas tym 
Wyśc i gu Poko ju powo łan i zo-
staną : Forna lczyk , Pruski , 
Głowaty, Gazda, Podobas i 
Gęszka. Ostatni d w a j startowa-
li w roku ubieg łym w Route 
de France, p rzyczem Podobas 
w y g r a ł wówczas jeden otap. 

Nie brany Jest pod uwagę 
Stanisław Kró lak, który w p i o 
cesie o nadużyc ia dew i zowe , 
skazany został na 1 rok wie-
z ienia z zawieszen iem. 

Na temat szans polskich ko-
larzy w t egorocznym wyśc i gu 
Ber l in -Praga-Warszawa , panu-
ją sprzeczne opinie. Jcdneik 
w y n i k z P l o w d i w uważany jest 
za dobry prognostyk. 

PUCHAR AMBASADY 
Oto wyn ik i ćwierć - f ina łów 

pucharu Ambasady : 
Barl in Bruay-en-Artois 3:1 

Ostricourt - Marles-les-Mines 4:1 
Barlin - Bruay-en-Artois 3:1 
Piennes - Houdain 3:0 
Hers in-Coupigny St-Jean 3:1 

Wie lką niespodzianką jest 
z akwa l i f i kowan i e się d rużyny 
US Piennes, która w półf ina-
łach będzie wa l c zyć z koal ic ją 
trzech drużyn z Pas-de-Calais. 

Zesz łoroczny zwyc i ę z ca pucha-
ru Ostricourt potwierdz i ł swe 
ambic j e i w t y m roku, poko-
nując wysoko jedną z naj lep-
szych drużyn ostatnich lat US 
Marles. 

P O L S K I E F I L M Y 
W e wtorek 21 kwietnia o godzi-

nie 20,30 w kinie , , V O X " w Pien-
nes odbędzie si^, Wie lk i Wieczór 
Fi lmu Polskiego. W programie 
. .Trzy s t a r t y " oraz krótkometra-
żówki. 

W e czwartek 23 kwietnia o go-
Izinie 20,30 w kinie , , P A L A C E " 
w Salnte-Marie-aux-Chenes wy-
świetlany będzie f i lm satyryczny 
z Ado l f em Dymszą „N ikodem Dy-
z m a " . Na dodatek f i lmy krótko-
metrażowe. 

Seanse organizowane są przez 
Stowarzyszenie Obrony Granic 
nad Odrą l Nysą. 

U w a g a , k i b i c e 
A S Po lon ia -Paryź 

Rozg r ywk i f i na ł owe mis-
trzostw Franc j i Honneur w 
s iatkówce ro zpoczyna ją się dzi-
s ia j w Puteaux. Polska druży-
na AS Po lon ia spotyka się z 
mistrzem Franc j i Roubaix a 
m ie j s cowy klub Puteaux z Mul-
house. Z a w o d y odbędą się w 
sali p rzy 81, rue Arago . W 
niedzie lę natomiast AS Po lon ia 
spotyka się z Mulhouse a Pu-
teaux z Roubaix, t ym razem 
w sali po lskie j drużyny : Gym-
nase Delaune, rue P ie r re Curie 
w Drancy. 

Mi łośnicy s iatkówki sa mi le 
proszeni na te spotkania. 



Warunkiem ich zdoby-
cia jest przyswojenie 
sobie odpowiedniej ilo-
ści wiadomości z as-
tronomii. Trzeba na 
przykład wiedzieć i u-
mieć wyjaśnić i>rzy-
czyn>; zaćmienia Słoń-
ca i Księżyca, znać 
l)odstawowe wiadomo-
ści o naszym układzie 
słonecziiyni. 

Oczywiście harcerki 
z drużyny gwiezdno-
planelariiej na stałe 
nie ,,odrywają się" od 
starej y^iemi. Dziew-
częta prowadzą nor-
malną pracę harcers-
ką. Zbiorki „kosmicz-
ne" są częścią składo-
wą te.i pracy. Odbywa-
ją się z reguły wczes-
nym rankiem lub póź-
nym wieczorem. _ Na 
zbiórkach tych dziew-
częta uczą się oriento-
wać według gwiazd, 
od n a j d y wr. ć poszcze-
gólne planety. Prowa-
dzą przy tym kronikę 
spostrzezeń. Na zbiór-
kach sporządzają rów-
nież naj()rostsze przy-
rządy astronomiczne. 
Często omawiane są 
toż zjawi.ska zachodzą-
ce we wszechświecie. 

— A czy jest wśród 
was ocliotniczka do 
lotu na Księżyc? 

— V/\sz\'stkie! — od-
parły chórem. 

Obserwacje nieba spod murów będzińsliiego zaml^u. 

ANI na chyyilę nie 
słabnie fala za 
intereso w a u i a 

sputnikami i wiado-
mościami ze wszech-
świata. Nasz kr;«jo\\'y 
rep<irler odwiedził mło 
de astronautki z żeń-
skiej drużyny harcer-
skiej w Będzinie. 

— Dlaczego nazwa-

łyście się d r u ż y n ą 
gwiozdno - planetar-
ną? — spytałem po-
dejrzliwie przyboczną 
drużyny, druhnę Ba-
się. 

— Czy wic i>an, ja-
ka jost różnica mięiizy 
gwiazdą a planetą ? 
Czy umiałby pan od-
naleźć Kasjopeję? Czy 

wie pan dlaczego sput-
niki nie s|>adają na 
ziemię? 

Po tej lawinie py-
tań musiałem mieć 
nietęgą minę, b(» dzie-
wczęta przeszły na ton 
przyjazny. 

— Sprawa nazwy 
wyjaśniona. Po prostu 
interesuje nas „kos-
mos" — oświadczyła 
Basia. 

Z dalszej rozmowy 
dowiedziałem się, że 
żeńska drużyna gwiez-
dno-planetarna im. .la-
gi Fałkowskiej składa 
się z kilki: zastę|)ów. 
Oficjalną nazwę ma 
dopiero jeden zastęp. 
„Ochrzczono" go „Zie-
mią". Inne zastępy nie 
zdobyły sobie nazw. 

Tekst: M. Gardawski 

foto: R. Pieńkowski 

W S Z Y S T K I E D Z I E C I B I O R Ą U D Z I A Ł 
W K O N K U R S I E N A N A J L E P S Z Y 

Z E S Z Y T 
Czy słyszeliście już o tym, że trwa dla was konkurs 

na najlepszy zeszyt? Czy wiecie na czym ten konkurs 
polega? 

Przede wszystkim na systematycznym zapisywaniu 
lekcji, dbałości o wykonanie zadanycli lekcji oraz wyglą-
dzie estetycznym zeszytu — czyli, na ładnym 1 staran-
nym pisaniu. 

Dzieci, które przystąpią do konkursu b°dą podzielone 
na trzy grupy : do lat 9, od 9 do 12, ponad 12. 

Pierwsza el iminacja nastąpi w dniach od 15 do 20 ma-
ja br. w polskiej szkole — z udziałem nauczycieli, ro-
dziców oraz samych dzieci. 

Zeszyty uznane za najlepsze <w każdej z trzech grup) 
zostaną przesłane między 20 a 25 ma ja do Konsulatu 
Generalnego w Lil le. 

Następnie komitet konkursowy składający się z przed-
stawiciela Konsulatu Generalnego PRł- w Lille, przed-
stawiciela Liceum Polskiego w Paryżu, przedstawiciela 
„Tygodn ika Polskiego'" oraz przedstawiciela ,,Naszego 
P isemka" , dokona oceny nadeslanyci! zeszytów i przyzna 
nagrody. 

Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w końcu ma ja 
1959 r. na łamach „Tygodnika Polskiego" . 

Wręczenie nagród zostanie połączone z uroczystościa-
mi zakończenia roku szkolnego. 

A oto jakie czekają Was nagrody: 
Dzieci, których zeszyty uznane łiędą za najlepsze w 

Ich punktach szkolnych — otrzymają lisiążki. 
Zwycięzcy konkursu z dwóch departamentów Nord i 

Pas-de-Calais otrzymają nagrodę: 
W grupie .dzieci najmłodszych: 
I miejsce — bezpłatny wy jazd na kolonie letnie we 

Franc j i ; 
I I i H I miejsce — upominki. 
W grupie dzieci od 9 do 12 l a t : 
I miejsce — bezpłatny wyjazd na kolonie letnie we 

Francj i ; 
I I i I I I miejsce — upominki. 
W grupie dzieci powyżej 12 l a t : 
I miejsce — bezpłatny wyjazd na kolonie letnie w 

Polsce (niezależnie od tego czy zwycięzca już był w 
Polsce) ; 

I I i I I I miejsce — upominki. 
Nagrody te u fundowal i : Towarzystwo Łączności ..Po-

lon ia " . Konsulat Gen. w Li l le oraz ,,Tygodnik Po lsk i " . 
A więc drogie dzieci — zabierajcie się czym prędzej 

do pracy nad waszymi zeszytami polskimi! 

KTO TY JESTEŚ ! - POLAK MAŁY 

Janek Kotarba. 

MAł^EGO J a n k a 
Kotarbę z Bucy 
W departamen-

cie Aisne, poznaliśmy 
w Soissons, w punk-
cie sprzedażv „Tygod-
nika Polskiego". Pod-
szedł do nas śmiało 

prosił o czasopismo. A 
potem rozmawiał chwi 
lę z nami. Dowiedzie-
Ii.śmy się .że ma pra-
wie siedem lat, że dru-
gi rok uczęszcza do 
szkoły francuskiej, że 
tak samo drugi rok 
chodzi na lekcje języka 
polskiego, że lubi de-
klamować. 
Występował już dwu-
krotnie — rok po ro-
ku — w czasie uroczy-
stości gwiazdkowych. 
Deklamował „Kto ty 
jesteś?" w ubiegłym 
roku, a ostatnio — 
„Kotka". Teraz przygo-
towuje się do konkur-
su recytatorskiego. ' 

P R Z Y S Ł O W I A 

Z sylab widocznycłi 
'na rysunku ułóżcie 
znane polskie przysło-
wie. 

z początku trzeba zdobyć najprostsze wiadomości 
o... Ziemi. 

Dziewczęta intoresują się żywo wiadomościam* w prasie. 

KORNEL MAKUSZ^KISKI 
MARIAN W A L E N T Y N O W I C Z 120 PRZYGÓD KOZIOŁKA MATOŁKA 

%it»rtce poctemmałot 

Bo to lecidt płak slra&xilwy« 
Co sl^ zw« ł 0 6 f « " 

|«kby )ew zaryczat, 
Porw^ kosi« w ikwol* sipony, 
I syna k o ^ . 

ŁecI, leci, 
Ax dol«clar do ksH^cat 
JuŹ 90 p&lrt^ cKc* łapczywie. 
Ody -wiem miga blyskj»wic«-

Kneykiem wielkim smięc grrozî : 
ttimktm pmwem, krwmy zbó|co, 

^ po l^^ pośrać koz^ęf 

tu jasłem, pan Twafdiswi^iki, 
Co cl nie da aieść biedaka!" 
Ody fo strasiETły płak usfyjzał, 
Mnędary cHmwy dał drap^a! 

(11. — Dalszy ciąg nastąpi) 

Szlachcic w śmiech, a połem rzcKrze: 
mam w zwyęzaiu, 

\Jsmdx wnit I opowiadaj. 
Co tam w pokkrm iłychać kraiuf" 



M. J.-P. PALEWSKl 
président du groupe parlementaire 

franco - poîonais 

INTERVIEWE 
PAR LE JOURNAL 

« StOWO POWSZECHNE » 
Le journal Slowo Powszechne publie 

une interview accordée à l'un de ses 
collaborateurs de passage & Paris par M. 
Jean-Paul PalewsM. membre de l'Assem-
blée Nationale et président du groupe 
•parlementaire franco-polonais. 

« Le groupe parlementaire franco-polo-
nais, a déclaré notamment M. PalewsM, 
est non seulement un des plus impor-
tants groupes de ce genre, mais aussi 
un des plus anciens. Il comprend 84 dé-
putés appartenant à tous les partis, de-
puis l'extrême-droite jusqu'à des repré-
sentants du parti communiste, en pas-
sant par le MRP, l'UNR, les radicaux, 
les socialistes. Toutes les fractions de 
l'opinion française y sont donc repré-
sentées. Son but — ainsi que l'indique 
son nom — est d'entretenir des contacts 
amicaux avec les représentants du peuple 
polonais qui siègent à la Diète, et de 
resserrer les liens traditionnels d'amitié 
qui unissent nos deux patries. » 

Après av'oir exprimé l'espoir d'entrer 
en contact personnel avec les membres 
du groupe polono-français de la Diète 
polonaise, M. PalewsM a défini les inten-
tions du groupe qu'U préside ! 

« A l'Assemblée, comme dans les cir-
conscriptions que nous représentons, nous 
nous appuierons sur les valeurs spirituel-
les qui jouent un rôle si important en 
France et en Pologne et qui sont la base 
de notre civilisation. Je voudrais sou-
ligner à cette occasion que dans la nou-
velle Assemblée Nationale française la 
plupart des députés sont catholiques. 
L'histoire nous enseigne tout ce que notre 
civilisation doit à l'Eglise catholique. 
Nous savons que la majorité du peuple 
polonais est catholique et profondément 
attachée ù sa foi. A cet égard aussi les 
députés français sont unis par bien des 
liens au peuple catholique de Pologne. » 

M. J.-P. PalewsM a fait l'éloge des 
travailleurs polonais en France « cons-
ciencieux, intelligents et animés d'un 
profond patriotisme ». 

La famille de M. PalewsM est fran-
çaise depuis près d'un siècle : śon grand-
père avait émigré après avoir pris part 
à l'insurrection de 1863. Mais U existe 
encore en Pologne un cousin éloigné. M. 
PalewsM lui-même a séjourné en Po-
logne comme officier français auprès du 
général Haller, après la première guerre 
mondiale. Il y a appris la langue polo-
naise, qu'il parle encore assez bien. 

LES ECREVISSES 
PRENNENT L'AVION 
POUR LA FRANCE 

L'écrevisse ne passe pas pour un 
animal particulièrement rapide. A 
l'occasion, elle sait cependant utiliser 
les moyens de transport les plus mo-
dernes. Dans tous les lacs et les ruis-
seaux de la région de Kieice, les 
pêcheurs sont en train de ramasser 
de grosses quantités de ces crustacés, 
ils sont aussitôt expédiés par avion 
vers la France, où les amateurs ne 
manquent pas. 

NOUVELLES - ECLAIR 
9 Fabriqué d l'Institut radiotechnique 

de Bydgoszcz, le premier poste polo-
nais à transistors pèse 550 grammes. 

9 Une paysanne qui ramassait des charria 
pignons dans les montagnes de la 
Sainte-Croix- a rencontré un grand 
ours brun, animal disparu dans cette 
région depuis 150 ans. 

9 Le chargé d'affaires polonais A 
Washington a remis au Département 
d'Etat une rtote réclamant la présence 
de la Pologne ù la prochaine confé-
rence sur l'Antarctique, des savants 
polonais participant désormais aux 
recherches géophysiques effectuées sur 
le continent antarctique. 

9 La délégation culturelle irakienne a 
quitté la capitale polonaise où elle est 
restée dix jours. 

9 A Belgrade, des savaTits polonais et 
yougoslaves 'ont tenu une conférence 
pour échanger leur expérience dans 
le domaine de l'application de l'éner-
gie atomique d l'agriculture et d 
l'industrie alimentaire: 

<AU MILIEU DE L'ATUHTIOUE 
CASSE HOTRE MAT ET ME 
PAR-DESSUS BORD AVEC MA 

U TEMPÊTE 
PRÉCIPITE 
BOUSSOLE » 

raconte le jeune commandant du « Chatka- Pui-hatkôxv » 
Les deux hardis navigateurs se sont reposés à Fort de France 

avant de reprendre leur route pour la Jamaïque et les U. S. A. 

Un bref radiogramme Jetait l'émoi, il y a quelques Jours, dans le* bureaux 
de Sztandar M łodych : Jerzy Tarasiewicz et Jerzy Misiewicz, les deux Jeunes 
émules d'Alain Gerbault qui avalent entrepris de traverser la Méditerranée et 
l'Atlantique & bord d'une chaloupe, annonçaient leur arrivée à la Martinique, 
et priaient la rédaction du Journal de la Jeunesse polonaise de les appeler au 
téléphone au siège du Yacht-Club de Fort-de-France. 

Via Paris, la communication fut bientôt 
établie entre Varsovie et l ' I le française 
des Antilles. 
• « Nous avons quitté les Canaries le 26 

février, raconta Tarasiewicz. En plein 
océan, nous avons d'abord eu a f fa i re & 
un faible vent du Nord, mais, le 3 mars, 
nous avons dû af f ronter tme sérieuse 
tempête. Notre mât a été brisé et le 
compas de bord a été enlevé par tme 
lame... en même temps que moi-même. 
Heureusement J'étais amarré & la cha-
loupe et J'ai opéré un rétablissement. 
Mais la boussole a été perdue. Pendant 
que nous procédions a la réparation du 
mât (il a fa l lu le raccourcir d'environ 
1 m 50), l 'embarcation a dérivé et nous 
nous sommes retrouvés à 800 milles vers 
le Sud, à la hauteur des Des du Cap 
Vert. Ensuite nous avons eu la chance 
de trouver un vent extraordinairement 
for t et régulier qui nous poussait dans 
la bonne direction à raison de 100 milles 

LA NOUVELLE CHAUDIERE 
DE RACIBÓRZ BRULERA 

6000 TONNES DE CHARBON 
PAR JOUR 

La fabrique de chaudières de Racibórz 
vient d'entreprendre la construction d'une 
des plus grandes chaudières du monde, 
destinée à la centrale thermique de Tu-
row. Elle produira 650 tonnes de vapeur 
par heure en consommant 250 tonnes de 
charbon. Sa consommation Journiilière 
sera de 6.000 tonnes de charbon. 

„EROICA", „ATTENTAT" 
ET „EVA VEUT DORMIR" 

TRIOMPHENT AU FESTIVAL 
DE MAR DE LA PLATA 

Les f i lms polonais ont remporté plu-
sieurs succès au Festival International 
du Fi lm en Argentine. Des prix ont été 
notamment décernés aux scénaristes et 
aux metteurs en scène d ' « Eroïca » , 
« Attentat » et « Eva veut dormir » . 

par Jour. Mais l a navigation était rendue 
di f f ic i le par le fa i t que nous ne dispo-
sions plus que d'une mauvaise boussole. 
Nous faisions le point tant bien que mal 
grâce aux Indications données par ma 
montre. Sans doute ne donnait-elle plus 
l 'heure Juste. D'après nos calculs, nous 
devions approcher les côtes de la Mar-
tinique dans la nuit du samedi au di-
manche de Pâques. A l 'aube, nous eûmes 
beau écarquiller les yeux : pas de terre 
en vue... » 

Mais dans l'après-midi de dimanche la 
chaloupe polonaise croisa deux navires 
et les deux navigateurs surent qu'Us se 
trouvaient encore à 150 milles de la Mar-
tinique, où Us arrivèrent enf in dans la 
nuit du 1«' au 2 avril. A Fort-de-France 
où personne n'avait entendu parler de 
leur expédition, leur premier souci, après 
avoir télégrapphié à Varsovie, fu t de 
trouver un lit pour dormir. Le Chatka-
Puchatkôw était resté sous la garde du 
Yacht-Club local. 

— Et maintenant ? 
— Maintenant, nous pensons gagner 

Porto Rico, puis la Jamaïque. Les Etats-
Unis seront le terme de notre voyage. 

LES CHANTIERS DE GDANSK 
FABRIQUENT DES YACHTS 
POUR LE MONDE ENTIER 
Les yachts « Améthyste », conçus 

et construits par les chantiers de 
Gdansk, sont maintenant connus et 
appréciés dans de -nombreux pays. 
Une série a été commandée aux 
Etats-Unis. 

Gdansk produit également des vtoi-
liers-école « Oméga » et des voiliers 
de compétition « Slonki ». 

Les mêmes chantiers s'apprêtent A 
présenter aux sportifs des kayaks et 
des canots, qui feront merveille pour 
le tourisme sur les lacs et les rivières 
de Pologne, dès cet été. 

DO RÉ MI FA SOL LA S I . . . 

— Et comment regagnerez-vous la Po . 
logne ? 

— A bord d 'un bateau polonais que 
nous trouverons dans tm port américain. 

Ainsi, l'odyssée du Chatka-Puchatkôw 
n'est par terminée. Toute la Jeunesse po-
lonaise suit avec enthousiasme l 'exploit 
de deux des siens. Nul ne doute qu'après 
avoir vaincu l 'Atlantique, Us ne triom-
phent aisément des dernières étapes oui 
leur restent à franchir. 

LA CROIX-ROUGE PREPARE 
DE BELLES VACANCES 
POUR 2.000 ENFANTS 

La Croix-Rouge polonaise met au point 
ses plans pour les prochaines grandes 
vacances, qui verront, comme chaque 
année, un certain nombre d'enfants de 
l 'émigration polonaise en France aller 
passer leurs vacances en Pologne On 
prévolt qu'i ls seront 460 l 'été prochain 
Par aUleurs, environ 1500 enfants polo-
nais viendront passer leurs vacances en 
France, dans des colonies installées en 
Dordogne, dans le Calvados et dans la 
Somme. 

LES ALPINISTES EXPLORENT 
LE SPITZBERG, LES ANDES 

ET L'HIMALAYA 
Un groupe d'alpinistes polonais s'ap-

prête à explorer le Spitzberg au cours 
du mois de Juin. Les alpinistes, qui se-
ront transportés à bord d'un bâtiment 
de la marine nationale, feront l'ascension 
du Hornsundtind et de plusieurs sommets 
voisins qui n'ont jamais été gravis 
Jusqu'à présent. 

En octobre, une équipe du Club po-
lonais de haute montagne gagnera l 'Ar-
gentine pour explorer pendant six mois 
l ' immense Mer de Glace de Patagonie, 
dont les conditions climatiques sont très 
dif f ici les et où plusieurs centaines de 
cimes n'ont Jamais été visitées. Des alpi-
nistes polonais habitant l 'Argentine se 
Joindront à l 'expédition. 

L 'année prochaine. une expédition 
comprenant six alpinistes suisses et six 
alpinistes polonais, dont le Dr HaJdultie-
wicz, partira pour l 'Himalaya, où elle 
séjournera durant six mois. 

LES TOURISTES POI.ONAIS 
SUR LES ROUTES D'EUROPE 
La Fédération automobile de Pologne 

prévoit pour cette année un accroisse-
ment considérable du nombre des tou-
ristes partant pour l 'étranger. En 1958, 
plus de 700 personnes avaient pris part 
à des excursions dans les pays de démo-
cratie populaire, en Belgique, en Italie 
et en Autriche. Cette année on estime 
que leur nombre montera à 2.000. 

ERNEST HEMINGWAY 
ET FRANÇOISE SAGAN 

PLEBISCITES PAR 
LES VOLEURS DÉ LIVRES 
Quatorze lecteurs de la bibliothèque 

publique d'Opole ont été cités devant 
le tribunal de district pour n'avoir 
pas rendu les livres qu'ils avaient em. 
pruntés. Au cours des débats, il est 
apparu que les ouvrages indûment 
retenus sont des romans dont le t irage 
est épuisé et qu'on ne trouve plus en 
librairie, comme des romans d'Ernest 
Hemingway et de Françoise Sagan. 
Les admirateurs abusifs des deux écri-
vains ont été condamnés à des peines 
d 'amende et aux frais du procès. 

Développement de l'industrie 
des matières plastiques 

L'industrie chimique polonaise, qui ne 
fabriquait Jusqu'ici qu'une seule f ibre 
plastique, le « steelon » , va produire éga-
lement de l 'orlon et du térylène. La pro-
duction totale de f ibre synthétique at-
teindra en 1965 le chi f f re de 29.000 tonnes. 

La fabrique de pianos de Gliwice ne travail le pas seulement pour la Pologne. Ses 
instruments sont apprécies en XiRSS, en Finlande, en Israël et au Japon. Avant 

d'être livrés, ils sont soumis à un contrôle sévère. 

Le Gérant: M. Banaszkiewlcz. 

I M P R I M E K I E J.E.P., 
7, rue Cadet. Paris O-). 



Niedaleko starych kamieniczek, na rynku, wy ras t a j ą n o w e bloki przeznaczone 
dla studentów, pro fesorów i adminis trac j i . Ten dom za j ę ł y studentki. 

Czteroosobowe pokoje , sale do nauki, świet l ice. Studentki od iprawej : L id ia W e i n 
z Gdyni , Reg ina Korupska z Krastud (powia t Sztum), Krys tyna Helmer z Olsztyna 

i Helena K l aw ikowska ze 2nina — są już dziś j i r zy jac ió łkami . 

Wydz i a ł Sztuk P ięknych Uniwersytetu im. Kopern ika ( U M K ) szkol i kadry konserwatorów zaby tków. 

NIE O PIERNIKACH 

ALE O MŁODZIEŻY 

T O R U Ń S K I E J 

w „ P i w n i c k i m " obserwator ium as t ronomicznym UMK, obok 
t radycy jnych lunet i te leskopów, w i d z i m y p r zedz iwnego 
kształtu anteny i skompl ikowane odbiornik i o w i e lk i e j 
ilości lamp. T o narzędzia , którymi pos ługują się radioastro-
nomowie . Badania p rowadzone są pod kierunkiem profesora 
W . Iwanowsk ie j , cz łonka PAN. Instrument w i d o c z n y na 

zd jęc iu — to astrogaf Drapera. Ten pan, man ipu lu jący przy 
nim — to p i e rwszy n o w o p r o m o w a n y doktór katedry astro-

f i z yk i — Roman Ampe l . 

U 7 T Y M fotorcc30rtażu nie będzie 
' m o w y ani o p iernikach to-

ruńskich, ani o pię.knie tego 
szacownego miasta, ch lub iącego się 
Kopern ik iem. 

Pos taramy się o pokazanie innego 
Torunia , Torunia , w którym panują 
p ro f esorow ie i młodz ież akademicka. 

Na różnych wydz ia łach o twar tego po 
w o j n i e uniwersytetu im. M iko ła j a Ko-
pernika studiuje przeszło pó ł tora ty-
siąca słuchaczy z pó łnocnych części 
kra ju . 

Ponad tysiąc studentów mieszka w 
toruńskich domach akademickich. W 
roku ubieg łym oddano młodz i e ży no-
w y dom z 280 mie jscami . W tym roku 
studenci o t r z y m a j ą następny, przezna-
czony dla 340 mieszkańców. 

Tekst i zdjęcia : 

A. NOWOSIELSKI 

Dobry konserwator musi znać technolog ię i technikę sztuk 
pięiknych. P r z y badaniach na przykład autentyczności P ie ty 
pochodzące j rzekomo z XVI wieku, trzeba pos ług iwać się 
lupą, mikroskopem i odczynnikami chemicznymi . Po za-
kończeniu studiów Bryg i t te Laengner wróc i do Olsztyna, 
adiunkt W ies ław Dosławski zaawansu j e w hierarchi i uniwer-
syteckie j , Chinka W a n Dan Chua ipowrćci do Chin a L i l iana 

K a r a w e ł o w a — do Bułgar i i . 

W łasnego układu aparatura odbiorcza pozwa la na re jes trowanie 
p romien iowan ia Drogi Mleczne j ; na re jes t rowanie p romien iowan ia 
Słońca. — Kończymy w ę d r ó w k ę p o Toruniu, mieście studentów. 
Może któryś z nich tak. Jak Kopernik, zapisze się z ło tymi zg łoskami 

w rozwo ju nauki. 
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Miłość Cesarza 
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Państwo Walewscy zjechali do stolicy na kilka dni z 

rodzinnych Walewic. Niemnna wyprawa szambelanowej na 

spotkanie wracającego z Pułtuska cesarza — zmieniła 

wszystkie plany. Pani Walewska nie przypuszczała wcale 

że krótka rozmowa z Napoleonem przed karczmą w Jabłon-

nej stanie sią przyczyną je] późniejszych utrapień i prze-

śladowań. Po powrocie do domu zastała męża we wspania-

łym humorze. Oznajmił jej, że Zostaną w Warszawie. Jakież 

było zdziuńenie szambelanowej gdy w dodatku pan Anastazy 

dodał, że to sam minister Talleyrand, który go odwiedził — 

prosił o pozostanie w stolicy. Do domu państwa Walewskich 

przybyli posłańcy z kwiatami, a za nimi sam marszałek 

dworu Duroc. Pani Walewskiej trudno było uwierzyć, że 

wszystkie te hołdy składane są panu Anastazemu, chociaż 

sam szambelan był o tym świącie przekonany. Szambelan 

przyrzekł marszałkowi, że stawi sią wraz z żoną na cesar-

skim balu. W wyznaczonym jednak dniu pani Walewska 

wymówiła sią chorobą i szambelan musiał pojechać sam. 

Napoleon, dowiedziawszy sią o chorobie pani Walewskiej, 

przysłał swOjego nadwornego lekarza pana de Cornisart. 

Po powrocie z balu pan Anastazy, upojony rozmową z ce-

sarzem, oznajmił żonie, że za tydzień odbądzie sią uHelki 

bal wydany przez Talleyranda na cześć cesarza i że na bal 

ów zostali specjalnie zaproszeni. 

P a n i W a l e w s k a na bal min i s t ra , n a bal cesarsk i p r z y b y ł a 
w bia łe j , t iu lowej sukn i , n iemal dochodzące j pod s z y j ę , 
nie ozdobionej ż a d n y m sp ięc iem, ż a d n y m ż y w y m kolorem. 
Na tle p rzepychu sa l i strój ten w y d a w a ł się strojem Kop-
c iuszka . S z a m b e l a n o w a w a ż y ł a się r zuc ić r ę k a w i c ę modzie, 
w y m o g o m d w o r s k i m , w s k a z ó w k o m ks iężne j i męża. Ani 
jednego p ie r śc ionka n a ręku, prócz ś lubne j obrączki . 
An i jednego k w i a t u u gorsu. 

S z m e r na sa l i przeszedł stopniowo w rozgwar złośl iwycrt 
uwag. Mimo tak skromnego stroju (a może dlatego) w r a 
żenie było ogromne. Szczególn ie mężczyźn i zaczęl i się 
s k u p i a ć koło s z a m b e l a n o w e j w nadzie i z a m ó w i e n i a pierw-
szego kontredansa . Wśród n a j z a g o r z a l s z y c h adoratorów 
rej wodz i ł h rab ia Herceau i młody poruczn ik Bertrand. 
T e n dostąpił na jwiększego szczęśc ia . S z a m b e l a n o w a przy-
rzek ła mu p ie rwszy kontredans . 

„ C e s a r z !" rozległ się okrzyk T a l l e y r a n d a . Z a b r z m i a ł y 
d ź w i ę k i poloneza. S iedzące ipanie powstały z mie j sc . Na-
poleon z a t r z y m a ł się na ś rodku sa l i i odwróc i ł do Duroca . 
Marsza łek z r o z u m i a ł ruch . , ,Na lewo, pod lustrem w białej 
s u k n i " - ob jaśn i ł . W z r o k c e s a r z a z a t r z y m a ł się tam, 
gdzie w s p a r t a na rant ien iu B e r t r a n d a stała pan i W a l e w -
ska . Z a c z ę ł a się prezentac ja . Napoleon w t o w a r z y s t w i e 
ks ięc ia Pon ia towsk iego i Wyb ick iego z a p o z n a w a ł się z 
w y b i t n y m i P o l a k a m i . 

Duroc podszedł do pani W a l e w s k i e j . „ C z y wolno mi pro-
sić o zaszczyt p rze tańczen ia z p a n i ą k o n t r e d a n s a ? " , za-
pytał. „N iezmiern ie o b o w i ą z a n a z a honor, lecz w j a ś n i e 
m a m tancerza , p r z y r z e k ł a m już poruczn ikowi B e r t r a n d o w i . " 
„ Z a t e m pozwol i ipani, a b y m był p ie rwszy po kawa le rze 
B e i t r a n d z i e ?" , u śmiec i iną ł się Duroc. „Niezawodnie , p a n i c 
m a r s z a ł k u . " W pięć minut po rozmowie poruczn ik Bert-
rand odwołany został s p e c j a l n y m rozkazem na $ :ąsk . 

„ T r u d n o mi powiedzieć j ak czu ję się s zczęś l iwy , że mogę 
zastąpić p o r u c z n i k a " , powiedz ia ł Duroc. , ,Bardzo mi ły 
kawa ler . Szkoda, że mus ia ł nagle odjechać. P a n i e mar-
sza łku , z którą parą naprzec iw t a ń c z y m y ? " „ P a n i m a 
w ą t p l i w o ś c i ? Proszę nieco na lewo". „A leż tu tańczy 
cesarz !" . W ł a ś n i e z n im m a m y vis-a-v is ." Rozległy się 
dźwięk i kontredansa. Napoleon z p a n i ą A leksandrą Po-
tocką w y s u n ą ł się ociężale naprzec iw Duroca i szambe-
lanowej . 

- e s .rz był roztargn iony i my l i ł f igury . C a ł y czas patrzył 
na partnerkę Duroca . P a n i Potocka odgadnęła Bonapar-
tego. Na.Doleon spostrzegł to, z a c h m u r z y ł się i z a p y t a ł : 
,,Jak się pan i w y d a j e pani W a l e w s k a ? " „ A c h , s ire, w in-
n m stro ju fjyłoby je j lepiej . Zresztą to nie je j w i n a . 
Pochodzi z pcspc l i te j rodz iny , a mąż je j nie na'eży do 
r o z r z u t n y c h . " „ Z a to pani masz na sobie ca ły sk ład 
j u b i l e ' S k i " , z a u w a ż y ł c ierpko cesarz . 

Gdy kontredans się s k o ń c z i ł s z a m b e l a n o w a w r ó c i ł a na 
swo je mie jsce . Znów otoczona przez t łum mężczyzn mu-
s ia ła się bronić szczególnie przed n a t a r c z y w o ś c i ą hrabiego 
Herceau, który z a s y p y w a ł j ą p łask imi komplementami . W 
grupie wie lb ic ie l i s z a m b e l a n o w e j z n a j d o w a ł się również 
młody podporucznik , ks iążę Ornano. Pat rząc na jego 
s k r o m n e z a c h o w a n i e nikt by nie powiedzia ł , że jest on 
k u z y n e m cesarza . S w o j ą szczerośc ią i m ł o d z i e ń c z y m ro-
m a n t y z m e m Ornano u ją ł s z a m b e l a n o w ą . 

Z da :eka lornetował s z a m b e l a n o w ą Napoleon. „Co tam 
robi O r n a n o ? " , zapyta ł Duroca . „D laczego nie na s łużb ie ! 
Należy go natychmias t w y s ł a ć z k u r i e r e m . A ten d r u g i ? " 
„ T o hrab ia Herceau. T r u d n o mu r o z k a z y w a ć . Jest cywi -
lem" , podszepnął marsza łek . „ W s z y s t k o jedno. Denerwuje 
m n i e ! " , z m a r s z c z y ł się cesarz. Po c h w i l i książę Ornano 
w y s ł a n y został do m a r s z a ł k a Davoufa, a h rab ia Herceau, 
pod pretekstem spotkan ia z ks ięc iem Benewentu, wypro-
w a d z o n y do bocznego ipokoju przes iedzia ł tam do końca 
balu. 

. / m c ż - s e m do samotnego p a n a Anastazego podszedł mar-
szałek Duroc i o świadczy ł , że cesarz pragn ie z n im roz-
m a w i a ć . „ A , pan W a l e w s k i !", powiedz ia ł cesarz w i d z ą c 
s zambe lana . „ Z a szczęśc ie sobie p o c z y t u j ę " , w y j ą k a ł 
w z r u s z o n y szambelan . „ B y ł e ś s z a m b e l a n e m ?" „ T a k , s i re . " 
, ,Hm, z o b a c z y m y . Masz trzec ią ż o n ę ? Proszę , żebyś z n i ą 
bywa ł na w s z y s t k i c h u roczys tośc iach . " „ U w a ż a ć będę z a 
obowiązek ." „ I l e masz l a t ? " „Ja . . . ja . . . tego. po sześć-
dz ies iątce" , zmiesza ł się s zambe lan . „ M ó w i l i mi , że masz 
os iemdzies iąt" , z a k o ń c z y ł rozmowę cesarz . 

Ba l miał się ku końcowi . Cesarz wyszedł . Powol i goście 
zaczę l i się roz jeżdżać . Wkrótce też państwo W a l e w s c y 
opuści l i salę. T y l k o w bocznej komnac ie młodzież dysku-
towała przy butelce. Wśród młodych był S tan i s ław Go-
ra j sk i . Do grupy tej dołączył również h r a b i a Herceau, 
który dopiero co został w y p u s z c z o n y . H r a b i a tjyt d u m n y , 
że padł of iarą zazdrośc i cesarza i z m y ś l i ł był sobie nawet 
c a ł ą opowieść na ten temat. 

„ O n a , z a k o c h a n a we mnie. Na h o n o r ! Cesarz ma we mnie 
r y w a ! a ! Odbiłem mu pan ią W a l e w s k ą ! " , k rzycza ł hrabia 
Wino uderzyło do głowy. „ W i ę c to z p a n i ą W a l e w s k ą 
miałeś hrabio tę p r z y g o d ę ? " , zapyta ł Gora jsk i . „A c ó ż ' 
Nie pana rzecz bronić c u d z y c h kochanek !" , .To kłam-
s t w o ! " Gora j sk i w y m i e r z y ł h rab iemu policzek. Nastąpiło 
zamieszan ie . I n im ktokolwiek się zor ientował , Kerceau 
porwał z a leżącą n a stole szi.oadę i pchnął Gorajskiego. 
Gora jsk i runął na z iemię. Mimo pomocy nie dawa ł znaku 
ż y c i a . (d.c.n.) 


